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LETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 


Sprawa brzeska 


Od trzech przeszło tygodni 
tow. Norbert Barlicki, 


tow: 
Adam Cioł- 
kosz, Stanisław Dubois, Mieczysław 
Mastek i ob. Józef Putek pozostają 
w więzieniu. Tow. tow. Herman Li- 
berman i Adam Pragier, oraz ob. ob. 
Kazimierz Bagiński, Władysław 
Kiernik i Wincenty Witos wyjechali | 
z kraju. Więźniowie Mokotowa nie 
mieli dotychczas widzeń z rodzina- 
mi, Meble i przedmioty użytku do- 
moweśgo tow. Kazimiery Dubois i pa- 
mi Kiernikowej uległy zajęciu na po- 
czet kosztów procesu brzeskiego. 

| 


Tak wygląda ‚wiązanka faktów”... 
Bez komentarzy. 


* x 


Nasz stosunek do całej sprawy 
jest jasny dla wszystkich w Polsce, 
chociaż nie możemy go słormułować 
tak, jakbyśmy chcieli na szpaltach | 
naszych pism. Więcej mogliśmy po- | 
wiedzieć z trybuny sejmowej, i to | 
powiedzieliśmy, co powiedzieć byliś- | 
my w danych warunkach w stanie. | 

Dzisiaj pierszy okres sprawy brze- | 
skiej został zakończony... z punktu | 
widzenia sądów Rzeczypospolitej, | 
Rządu, prokuratury i... z punkta wi- | 
dzenia obozu „sanacyjnego", Obroń- | 
ca z Marmarosz Szigeth, minister : 
Rządu Ludowego, premjer Rządu O- | 
brony Narodowej, komendant od“ 
działów lotnych P, O. W. -w Lubel: | 
szczyźnie, przywódca młodzieży ro* | 
botniczej i t. d, — to były, jak się 
okazało, „cienie Samuela w” 
skiego”, przeto spadła na mich słusz- 
nie karząca dłoń Ładu i porządku w | 
Państwie odrodzonem. | 


Teorja obozu „sanacyjnego” w sto- 
sunku do tych rzeczy jest w tej 
chwili teorją panującą na... powierz- 
chni życia polskiego. Czy odpowia- 
da ona „rzeczywistości rzeczywi- 
stej ? Czy „zakończony“ okres pier- 
wszy sprawy brzeskiej znajdzie jed- 
nak swój dalszy ciag? Czy Historja 
wydała też swój własny wyrok osta- 
teczny? Co powie Polska w przy” 
szłości? Zobaczymy... Mickiewicz pi- 
sał kiedyś o narodzie, który jest, jak 
iawam. 


ruchu ciąży duży obowiązek moral- 
ny. Kierownictwo Partji nie wątpi, 
że potrałimy mu sprostać, 
razem 


wszyscy 


Korzystam ze sposobności, by spro 
stłować mimowolny mój błąd w sto” 
sunku do p. Wojciecha Sźpiczyńskie” 
go, redaktora naczelnego „Kurjera | 
Porannego”. Jeden z artykułów p. 
Sipiczyńskiego o sprawie brzeskiej 
zrozumiałem w ten sposób, że p. Stpi- 
czyński uważał wyroki sądowe w pro 
cesie brzeskim za „plebiscyt sądo* 
wy”, równoległy do „plebiscytu po” 
litycznego”* w postaci słynnych „wy- 
borów listopadowych” z r. 1930 Po- 
myłka moja wynikła z niezbyt jasne” 
go pod względem stylistycznym uję* / 
cia odnośnych ustępów w artykule, 


| 
Na nas wszakże, na całym naszym | 
| 


na który się wtedy powoływałem. 

Prostuję więc lojalnie, że — zda- 
niem p. Stpiczyńskiego — wyroki w 
sprawie brzeskiej zostały wydane 
przez sędziów całkowicie niezależ” 
nych, bez żadnego nacisku ze strony 
p. min. Michałowskiego, z pomnię- 
ciem jakichkolwiek motywów polity- 
cznych, rzeczowo i bezstronnie., 

Ano!... niechże i tak będzie... na- 
razie. 


MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. 


Socjaliści hiszpańscy 


| 
| 


Po wyroku brzeskim 


Jak się dowiaduje agencja PID., na o- 
statniem posiedzeniu Rady Adwokac- 
kiej w Warszawie rozpatrywana była 
sprawa wyznaczenia adwokatów dla li- 
kwidacji spraw znajdujących się w kan 
celarjach skreślonych z listy adwoka- 
tów skazanych w procesie brzeskim. 
Rada Adwokacka wyzr.saczyła jako li- 
kwidatora kancelarji adw. Libermana, 


adw. Iwińską, kancelarji adw. Kiernika / 


—adw. Ujazdowskiego i kancelarji adw. 
Pragiera — adw. Hechta. 3 


wyszli obronną ręką 


Jak wiadomo, wybory w  Hiszpanji 
odbyły się w dwóch etapach. Po p.erw- 


| szym z nich miało się wrażenie, że so- 


cjaliści hiszpańscy ponieśli dotkliwą 
klęskę, Ale już drugi etap wykazał, że 


| wiadomości o klęsce socjalistów są mo 


cno przesaizone. Stopniowo wychodzi 
na jaw, że o kięsce socjalistów nie mo- 
że być mowy i że przeciwnie,. biorąc 
pod uwagę wszystkie okoliczności, to- 
warzyszące wykLorom, trzeba przyznąć, 


„że. towarzysze biszpańscy wyszli z wy: 
"borów tęką olronną. - . 


Faktem jest, że liczba mandatów so- 
galitycznych spadła znacznie, bo ze 114 
do 61. Czem wytłómaczyć ten spadek? 

Otóż  przedewszystkiem socjaliści 
Szli obecnie do wyborów sami, atako- 


| wani zprawa i zlewa, podczas gdy po 


zwycięstwie rewolucji socjaliści szl: do 
wyborów razem ze wszystkimi republi- 
kanam: nawet najbardziej prawicowy- 
mi, wiedy bowiem republ.ka zwycięży- 
ła monarchję i w tym zwycięskim bloku 
republikańskim socjaliści tworzyli głów 
ne jądro, Entuzjazm mas wyszedł na 


, dobre głównie socjalistom, Obecnie po 


dwóch latach rządów koalicynych, w 
ciągu których socjaliści musieli walczyć 
z b. sojusznikami oraz z wichrzycielami 
zprawa i zlewa, nie mogli ` zaspokoić 
wszystkich nadziei i oczek.wań mas, 
układ sił był inny. 


Dalej: ordynacja wyborcza nie sprzy» 
jała socjalistom, którzy szi1 do wybo- 
rów sami; była natomiast korzystna dla 
prawicy, która zblokowała s.ę przeciw 
lewicy, Ordynacja ta jest b. skompliko- 
wana i przewiduje premje dla stronnic- 
twa, otrzymu:ącego 40 proc. głosów. A 
jeśli dodać, że poraz pierwszy głosowa- 
ły kobiety, znajdujące się w dużej mie- 
rze pod wpływem klera, to łatwo zro- 
zumieć, w jak gorszej socjaliści znaleźli 
się sytuacji, niż w roku 1931. 

Te i imne okoliczności sprawiły, że 
liczba mandatów socjalistycznych spa- 
dła. Ale czy to oznacza, że socjaliści 
ponieśli klęskę? Posłucha my co w tem 
pisze publicysta burżuazyjny Ogier Pre 
tecelle w czasopiśmie francuskiem Eu- 
rope Nouvelle" (Nowa Europa) z dnia 
2-go grudnia: 

„Mówiono prawie powszechnie, a 
zwłaszcza w pewnych dziennikach, że 


Z OZ Z EZZĄ 


Sprawa prowokatora Baranowskiego 
przed sądem Najwyższym 


W dniu dzisiejszym Sąd Najwyższy 
rozpatrywać będzie skargę kasacyjną 
Mikołaja Motyki i Romana Baranow- 
skiego, skazanych przez sąd przysię- 
głych w Samborze na 10 lat ciężkiego 
więzienia za współudział w zabójstwie 
Tadeunza Hołówki. 

i Oskarżeni byli skazani za przynale- 
żność do ukraińskiej organizacji O. U. 
N. oraz za okazanie pomocy w mor- 
derstwie Hołówki przez wskazanie miej 


sca jego zamieszkania i wręczenie fe- 
wolwerów _ bezpośredr.im sprawcom 
morderstwa Biłasowi i Daniłyszynowi. 

Przewodniczyć rozprawie będzie pre- 
zes Rzymowski, referować ma sędzia 
Wyrobek, jako trzeci sędzia zasiądzie 
sędzia Sokalski. W/nioski zgłaszać bę- 
dzie prok, Błoński, 

Skargę kasacyjną popierać będą wy- 
znaczeni z urzędu adw. adw Beylin i 


Wielikowski. L K. 


| 


zwycięstwo prawicy oznacza przede- 
wszystkiem „koniec marksizmau', kilę- 
skę socjalizmu w Hiszpanji, Ci, co tak 
mówią, zdają się ulegać niebezpiecznej 
skłonności traktowania swych życzeń 
jako rzeczywistość, co rigdy nie świad- 
czy o dobrej obserwacji. Co do nas, to 
podtrzymujemy uwagi. zamieszczone w 
naszem piśmie. 

Prawdziwa siła partji. socjalistycznej 
w opinji Hiszpanji winna być zmierzona 
nie ilością mandatów; które "zdobedzie 
w przyszłym parlamencie, ; lecz. liczbę 
głosów, oddanych na jej kandydatów, 
Otóż, jest rzeczą . interesującą stwier- 
dzenie faktu, że socjaliści, którzy stracili 
pewną ilość swych mandatów, nie stra- 
cili głosów od roku 1931, lecz przeciw- 
nie zyskali dość pokaźną ich liczbę. — 


Odczuwa się to tem łatwiej, że walczą 
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Cena numeru 2O groszy 


Przed wyborami 


'w Rumunii 


Dnia 20 grudnia odbędą się w całej 
Rumunji wybory do Izby Deputowa- 
nych, W wyborach biorą udział obywa- 
tele, którzy osiągnęli 21 lat życia. Ko- 
biety nie giosują. Wybranych ma być, 
zgodnie z ordynacą, 387 deputowanych 
Do wyborów zgłosiły się następujące u- 
grupowania poltyczne: 1) partja naro- 

i dowo - liberalna pod przewodnictwem 
premjera Duca, 2) partja narodowo - 
; chłopska z p. Michalake na czele, 3) 
' partja liberałów dysydentów z p. Geor- 


prawie wszędzie sami, Zdarzyły się na- 
wet takie niespodzianki, jak np. w pro 
wincji Murcie, że socjaliści poraz pierw 
szy zdobyli większość”. 

Tak pisał publicysta burżuazyjny vo 
pierwszym etapie wyborów. Drugi e- 
tap, jak wiadomo, dał socjalistom jesz- 
cze lepsze wyniki, uzyskali bowiem m. 
in. większość w „Madrycie, zarówno w 
stolicy i na prowincji. 

wieści o klęsce socjalistycznej, 
są więc wyssane ż palca. Jestto. klęska 
— jeżeli się chce — gdy chodzi o licz- 
bę mandatów, alg na to socjaliści zaw- 
sze na'mniejszą wracali uwage. Utrzy- 
manie, a nawet wzrost liczby głosów so- 
cjalistycznych w Hiszpanii, świadczy, % 
socjalizm fest mocno ugruntowany w 
tym krają i że prędzej czy później o- 
bejmie tam władzę wyłączną. 


| 


irlandja walczy z 


faszyzmem 


Gen. O'Duffy przed sądem wojskowym 
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Przywódca faszystowskiej organ*zacji 
„niebieskich koszul”, gen. O'Duffy, któ- 
ry został aresztowany w niedzielę po 
południu w miejscowości Westport, sta 


nie w ciągu najbliższego tygodnia przed 
sądem wojskowym i będzie odpow'adał 
na podstawie ustawy antyterorystycz- 
nej. 


Demonstracja ukraińska w Chicago 
przeciwko Sowietom 


Z Chicago donoszą o demonstracjach 
ukraińskich, urządzonych przez organi- 
zacje ukraińskie w Chicago, celem za- 
protestowan'a przeciwko  pólityce so- 
wieckiej na Ukrainie. 

Pochód demonstrantów ` ukraińskich, 
w którym wzięło udział kilka tysięcy o- 
sób, przeciągnał ulicami miasta pod o- 
słoną ukraińskiego oddziału szturmowe 
go, uzbrojonego w karabiny. 


Szturmowcy ukraińscy ubrani byli w 
koszule koloru khaki, oraz w: czapki t. 
zw. „mazepinki”. 

W pewnej chwili na demonst. «ntów 
napadła grupa komunistyczna, uzbrojo- 
na w kastety. 

Pomiędzy Ukraińcami a komtun .stamt 
wywiązała się gwałtowna bójka, pod- 
czas której 25 osób odniosło tak zna- 
czne rany, że przewieziono je do szpi- 
tali. 

Policja dokonała licznych aresztowań 
komunistów. Po :rozproszetju  bcjow* 


ców komunistycznych przez policję po- 
chód ukraiński dotarł do ukraińskiego 
domu narodowego w Chicago, przed 
którym odbył się wiec. (ATEJ. 


ges Bratianu na czele, 4) partja narodo- 
wo - rolnicza Gogi, 5) partja chłopska z 


* dr. Lupu, 6) partja ludowa pod przewod 
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nictwem marszałka Averesco, 7) lga 
obrony narodowo - chrześcyańskiej z 
prof, A C. Cuza na czele, 8) partja wę- 
gierska, 9) unja z zby 10) partja ra- 
dykalno - chłopska, 11) partja socjalno- 
demokratyczna, 12) partja nacjonal.stów 
żydowskich, 13) blok obywatelski, 14) 
blok robotniczy, 15) partja socjalistów 
zjednoczonych, 16) partja pracy. 

* PAT 


Strajk ogóino-akademicki 
w Rumunji 


Studenci wszystkich uniwersytetów 
w Rumunji rozpoczęli ogólny strajk 
na znak protestu przeciwko aresztowa- 
niu i uwięzieniu szeregu studentów, 
należących do antysemickiej „Żelaznej 
Gwardji". 

Strajk ten ma trwać tak długo, aż a- 
resztowari studenci nie zostaną zwol- 
nieni, 


C. K. W. 


Dziś o godz. 10-ej rano w lokalu Z. Z. 
K. (przy ul. Cerwonego Krzyża 20) od- 
będzie się posiedzenie ple CKY, 
PPS. 7%) ES "ZE 

” +... ,Sekretarjat Generalny. 


Swiąteczny numer 
„Robótnika” 


ukaże się w sobotę 23 grudnia w 
znaczni. zwiększonej objętości, Zawie- 
rać będzie szereg artykułów, ieljetonów, 
odcinek powieściowy, ciekawe klisze i 
wiadomości z całego świata. 


BE CZEŚC R T © ZOE RES 


Chiny i Japonia 


Z Pekiru donoszą, iż w niedzielę 
podpisano układ chińsko - japoński w 
sprawie wznowienia normalnej komu- 
nikacji kolejowej pomiędzy Chinami a 
Mandżuko. Układ ten wchodzi w życie 


| z dniem 1 stycznia 1934 r. (ATE.). 


Polityka Rządu Fu-Kien 


Z Szanghaju donoszą, że szef rewo= 
lucyjnego Rządu prowincji Fu-Kien, 
Teng-Czin-Kaj zagroził działaniami wo- 
jennemi Rządowi kantońskiemu, o ile 
ten nie poprze akcji FuKienu przeciw- 


ko Nankinowi. (ATE.), 


Sytuacja na Kubie 


W.elkie demonstracje robotnicze 


Z Hawany donoszą o wielkich mari- 
festacjach zorganizowanych przez związ 
ki zawodowe, 

Demonstranci zdemolowali gmach 
dziennika „El Pais”, ponieważ pismo 
to krytykowało dekret rządowy, naka- 
zujący towarzystwom zagranicznym ob 
sadzenie 50 proc, etatów urzędniczych 
przez obywateli Kuby. 

Podczas strzelaniny, która się wywią 
aj 


Polityka wyznaniowa Sowietów 


Według doniesień z Moskwy w so- 
wieckich kołach politycznych uważają 
pogłoski o ewentualnem odprężeniu po 
między ZSSR. a Watykanem, które ma 
ło nastąpić z okazji pobytu -kom sarza 
Litwinowa w Rzymie, za całkowicie 
bezpodstawne. Pewne złagodzetne re- 
żimu wyznaniowego oczekiwane jest 


raczej w stosunku do wyznań prote- 
stanckich w związku z gwarancjami, 
udzielonemi przez komisarza  Litwino- 
wa prez. Rooseveltowi odnośnie do wy 
konywamia praktyk religijnych przez 0- 
bywateli amerykańskich, znajdujących 
się na terytorjum ZSSR. (ATE.). 


zała, 5 osób zostało zabitych a 11 od- 
niosło rany. 

Należy podkreślić, że wojsko zajęło 
stanowisko neutralne i nie broniło gma 
chu przed szturmem demonstrantow. 

Budynek dziennika został podpalony 
i spłonął doszczętnie. 


| Ap A TIERE GEY UR WR TWYM GORSZĄ, 


0 Niemczech Hitlera 


Dziennik „Deutsche 
Freiheit” ukazujący się w Saarbrücken, 
opublikował sensacyjny artykuł p. t 
„100.000 więźniów politycznych—50 000 
w obozach koncentracyjnych — 50.000 
w więzieniach, w którym podaje sze- 
reg szczegółowych wiadomości o sposo” 
bie traktowania więźniów politycznych 
w Niemczech. (PAT.). 


socjalistyczny 


C St. 2 


także traci cierpliwość 


Na marginesie zebrania nadzwyczajnego w warszawskim Oddziale 


Związku Nauczycielstwa Polskiego. 


W niedzielnym „Kobotniku* podali- 
śmy treść uchwał nauczycielstwa z 
Królewskiej Huty, uchwał, które o- 
znaczają, że wśród mas nauczyciels- 
kich dojrzewa świadomy opór prze- 
ciwko polityce „sanacyjnych* kierow- 
ników” Związku Nauczycielstwa Pol- 
skiego.) Przebieg zebrania Oddziału 
warszawskiego Związku, o którym to 
zebraniu wspomnieliśmy w niedzielę, 
opisuje artykuł poniższy, przysłany 
nam z kół nauczycielskich. Red. 


W niedzielę dn. 10 grudnia odbyło 
się nadzwyczajne« Walne Zgromadzenie 
Oddziału Warszawskiego Związku Nau- 
czycielstwa Polskiego. Zainteresowanie 
naogół słabe, «gdyż na ogólną liczbę 
przeszio 1000 członków, na zgromadze- 
nie przybyło sto kilkadziesiąt osób za- 
ledwie. Zwracała powszechną ` uwagę 
nieobecność na zebraniu rodziny p. p.i 
Smulikowskich oraz „gości“, inspekto- 
rów szkolnych t. zw. „zrębowców”, któ 
rzy od dłuższego czasu gorliwie uczęsz- 
czali na zebrania nauczycielskie.. Na 
wstępie okazało się, że zawiadomienia 
o zebraniu były rozesłane dopiero na 
jeden lub dwa dni przed terminem. P. 
Chróścicki, prezes Oddziału, „wyjaś- 
nil’, że przecież już na tydzień przed 
zebraniem ukazało się ogłoszenie w... 
„Gazecie Polskiej“. Ciekawem jest, od- 
kąd to „Gazeta Polska" stała się orga- 
nem Związku? Porządek dzienny Nad- 
zwyczajnego Zebrania obejmował znacz 
ną liczbę punktów, bardzo ważnych dla 
nauczycieli, m. in. zmianę „ustroju“ 
Związku, ustawę uposażeniową, wybo- 
ry do samorządu warszawskiego i tp. 
Ale, tajemnica, iaką okrywano do o- 
statka termin zgromadzenia, jak i prze- 
ładowanie porządku dziennego, niały 
widocznie na celu przedewszystkiem o- 
śraniczenie wypowiedzenia się w spra- 
wie uposażeniowej opinji nauczycielst- 
wa stolicy, 

Charakterystyczny referat o projek- 
cie zmiany „Ustroju' związku wygłosił 
p. Machowski, „prawa ręka p. Smuli- 
kowskiego. Wspomniał o kryzysie par- 
lamentaryzmu, o konieczności przysto- 
sowania organizacji nauczycielskiej do 
obecnych warunków politycznych i wy- 
prowadził wniosek o konieczności zmia 
ny „ustroju tei organizacji oczywiście, 
w duchu faszystowskich koncepcyj. — 
Przy sposobności zebrani dowiedzieli 
się od p. Machowskiego, że Związek 
niema obecnie żadnej ideologii, że ko- 
mórki organizacyjne są ze sobą skłóco- 
ne, a z 45 tys. członków tylko około 3 
tys, jako tako „pracuje'. Mówcy, któ- 
rych kilku zabierało głos, zoddali wy- 
wody p. Machowskiego ostrej i rzeczo= 


wej krytyce, w której ostrzegali nau- 
czycieli przed grożącą im  faszyzacią, 
wykazywali małpowanie | „elity w 


Związku i chęć przerobienia całego sta: 
mu nauczycielskiego na bezduszne na- 
rzędzia panującego systemu. 

Sławetną ustawę uposażeniową refe- 
rował prezes p, Chróścicki. Słowa jego, 
pełne frazesów i niedomówień w rodza- 
ju „prawdopodobnie”, „być może”, „mo 
że”, wywoływały u zgromadzonych co- 
najwyżej uśmiech politowania. Jakże 
śmiesznie wyglądał ów  dwulicowiec, 
gdy z ust jego płynęły żale nad upośle- 
dzeniem nauczycieli w porównaniu z po* 
licją i wojskiem. On, który niedawno 
grzmiał na opozycję, kiedy 'voruszano 
krzywdę pracown ków państwowych w 
porównaniu z wojskiem i policją, obec- 
nie sam zagrał na nutkę opozycyjną, o- 
biecywał zniżki kolejowe dla żon nau- 
czycielskich i zakończył swój elaborat 
wrioskiem, aby zgłosić petycję do Rzą- 
du o,. odroczenie ustawy uposażenio- 
wej do czasu polepszenia się kon'pnktu 
ry gospodarczej i zakończenia... kryzy- 
su. Wniosek ten przyjęty był na sali 
śmiechem, Zapisani do głosu mówcy, — 
którym zast. przew. p. Dobraniecki za- 
pow'edział ograniczenie czasu przemó- 
wień, w mocnych słowach wyrażali swe 
oburzenie na tak wielką niesprawiedli- 
wość społeczną, jaką dopuszćza de- 
kret uposażeniowy. „Jesteśmy równi 
wobec Ojczyzny”, wołali: „nie uznaje- 
my przywilejów!" Mówcy, jeden po dru- 
gim, wykazali, jakie to „dobrodziejst- 
wa' spłynęły na stan nauczycielski w 
ciągu ostatn ch kilku lat, np. zniesie- 
nie 20 proc. dodatku stołecznego, 15 
proc, zniżka uposażeń, podwyższenie o- 
płat emerytalnych, podatek na Fundusz 
Pracy, zniesiene opłat na wpisy, zwięk 
szenie liczby dzieci w klasach, zmiany 


niekorzystne w pragmatyce, przeniesie ` 


nia i t. p. Obecnie nowe „dobredz:ejst= 
wa" spłyną na najbardziej wyzyskrwa- 
nych pracowników, aby ci, którzy bę- 
dąc na wysokich stanowiskach, jeszcze 
bardziej opływali w dostatkach. Nau- 
czyciele zbierają owoce dotychczasowej 
taktyki i politykierstwa „góry” zwaz- 
kowej. Mówcy  stwierdzali całkowite 


bankructwo menerów związkowych w 
opinji mas nauczycielskich. 

„Poseł Smulikowski* — wołano z sa- 
li: „jest przecież członkiem większości 
prorządowej, Niech naprawi w Sejmie 
ustawę, ma przecież teraz możność do 
popisu. Zobaczymy, jak będzie głoso- 
wał!“ Zgromadzeni hucznemi oklaska- 
mi witali mówców opozycyjnych. Zgło- 
szono szereg wniosków o charakterze 
protestacyjnym, domagano się zwoły- 
wania masowych zgromadzeń, Z'azdu 
Delegatów, Kongresu. P, Dobraniecki 
nie dopuścił jednak do odczytania i 
głosowania wniosku  protestacyjnego 
przeciwko obniżkom, twierdząc, że „po. 
krywa” się z wnioskiem „proszącym” p. 
Chróścickiego, Takie obłudne stanowi- 
sko przewodniczącego wywołało ogól- 
ne oburzenie. Część uczestników opu$- 
ciła zgromadzenie, inni długo i gorąco 
wyrażali swe niezadowolenie, manifestu 
jąc tem swą solidarność ze „skonf'sko- 
wanym” wnioskiem, 

Reszta zebrania nie wywołała głęb- 
szego zainteresowania. W referacie © 
wyborach do Rady Miejskiej, przebijała 
chęć „sanacji” wzięcia na lep nauczy» 
cielstwa, lecz nie wzbudzało to żadnego 
entuzjązmu. Nauczycielstwo dobrze wie 
jakimi przyjaciółmi jest dlań „góra” 
związkowa i będzie wiedziało na kogo 
w razie wyborów oddać ma swe għo- 
sy. Skor. 


Urzę”owe stanowisko ZNP, 


ÓW Warszawie obradował zjazd dele- 
gatów nauczycielstwa z całej Polski. 


W dniu wczorajszym zakończony zo- 
stał wielki proces komuni , cią- 
śnący się od 10 dni w warszawskim 
Sądzie Okręgowym, przeważnie przy 
drzwiach zamkniętych. 

Akt oskarżenia zarzucał 22 oskarżo- 
nym udział w komunistycznej partji, or- 
ganizowanie „komórek  komunistycz- 
nych”, agitację komunistyczną w sferach 
cywilnych i wojskowych, oraz zbieranie 
materjałów wybuchowych i broni, jako 
środków zastosowania przemocy, 

, związku z tym ostatnim zarzutem oskar 
| żenie zastosowało artykuł nie 97, lecz 
| 98 k. k, mówiący o przynależności do 
organizacji z gromadzeniem środków 
i 
i 
I 
| 
| 
| 
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wybuchowych w łonie partji 
Akt oskarżenia oparty był przede- 
wszystkiem na zeznaniach Idziego Ko- 
prowskiego, który był konfidentem sa- 
modzielnego referatu informacyjnego 
(II oddz'ału sztabu) i zginął w kwietniu 
1932 roku  śm:ercią prowokato- 
ra, w związku zę śmiercią 
| Koprowskiego, który brał czynny u- 
j dział w pracy oskarżonych na terenie 
Rembertowa, w organizacji nastąpił sze- 
reg aresztowań i likwidacja organizacji 
na terenie Rembertowa. 
Akt oskarżenia zarzucał oskarżonym, 
oni w Rembertowie 
koło wolnomyślicieli, w którym, jako 
sympatyk, znalazł się również starszy 
sierżant Kaczmarek — i że pod płasz- 
| czykiem roboty wolnomyślicielskiej pro 
| wadzili robotę komunistyczną. Głów-ią 
akcję prowadzili: Łojewski, Kwiatk sw- 
ski, Kaczmarek i Koprowski, który jeż- 
,dził tu i owdzie i przywoził coraz to 
| nowych ludzi do Rembertowa, M. in. 
Koprowski miał sprowadzić do Rember- 
towa przywódcę odłamu partji komuni- 
stycznej, niejakiego Mauera,  działają- 
cego pod pseudonimem „Pietrek“, od 
którego imienia cały odłam nazwany 
został „Pietrkowcami*. Komitet Cen- 
tralny komunistycznej partji uważał 
Pietrkowców" za renegatów, kompro- 
mitujących partję przez dążenia dywer= 
syjne i terorystyczne. Mimo to, według 
| relacji Koprowskiego, Mauer i komitet 
dzielnicowy w Remberowie mieli utrzy* 
mywać żywy kontakt zarówno z przed- 
stawicielami K. C., jak i „Pietrkowca- 


udział w rzuceniu w czasie strajku tram 


mi", 
Akt oskarżenia zarzucał oskarżonym 
wajarzy pod tramwaj Nr. 2 na ul. Czer- 
| 
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wywołało ostrą krytykę. 
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Nauczycielstwo war szawskie 


Obrady dotyczyły zaszeregowania nau- 
czycieli szkół powszechnych i średnich 
do grup płacy w myśl dekretu o uposa- 
żeniu pracowników państwowych. Zee» 
branie uchwaliło protest przeciw zasze- 
regowaniu początkujących nauczycieli 
szkół powszechnych do 11 grupy, a po- 
czątkujących nauczycieli szkół średnich 
do 9 grupy płacy. 

Uposażenie w 11 grupie płacy wyno- 
si, jak wiadomo, 130 złotych miesięcz- 
nie, o w 9 grupie płacy 210 złotych mie 
sięcznie, Dla nauczycielstwa szkół pow 
szechnych nowe zaszeregowanie ozna* 
czą wielką obniżkę poborów. Początku- 
jący nauczyciele szkół powszechnych 
pobierają obecnie 176 złotych miesięcz 
nie, a na'wyższa stawka obecnych po- 
borów nauczycielstwa szkół powszech- 
nych wynosi 476 złotych miesięcznie, 
do czego dochodzą dodatki ekonomicz* 
ne. Według projektu nowego zaszerego 
wania najwyższe pobory nauczycieli 
szkół powszechnych wynosić mają 335 
złotych miesięcznie. 

Zjazd delegatów nauczycielstwa u- 
chwalił domagać się odroczenia termi- 
nu wejścia w życie dekretu o uposaże- 
niu pracowników państwowych i zrewi 
dowania jego podstaw. W najbliższych 
dniach specjalna delegacja nauczyciel 
stwa udać się ma do ministra oświaty, 
któremu przedłoży memorjał w sprawie 
uposażeniowej. (PRESS). 

+% 
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4 
Wszystko to bardzo pięknie, ale prze 
cie kierownicy Związku Nauczycielstwa 
Polskiego należą do B. B. W. R. Nie- 
prawdaż ? | 


niakowskiej granatu, którego wybuch 
spowodował okaleczenie dwuch osób i 
wypadnięcie 30 szyb z okolicznych do- 
mów. Rzucenie granatu akt oskarżenia 
zarzucał osk, Siudalskiemu, Pajewskie- 
mu i Jakubiczkowi, 

Wśród oskarżonych znajdowało się 
dwuch podoficerów 36 p. p. i sierżant 
Centralnego Wyszkolenia, których spra 
wę Sąd Wojskowy przekazał do rozpa” 
trzenia Sądowi Okręgowemu, 

Na rozprawie przesłuchano 82 świad- 
ków, przedstawiono niezliczoną ilość 
bibuły i szyfrów więziennych, jednak- 
że główną podstawą oskarżenia były 
wiadomości konłidencjonalne Koprow- 
skiego, odtworzone przez tych czy in- 
nych świadków z policji to też walka 
oskarżenia z obroną odbyła się przede- 
wszystkiem o osobę i rolę Koprowskie- 
go, który, jak go nazwał jeden z wy* 
wiadowców, był „studentem. Filharmo" 
gji”. 

Oskarżenie preoti eia pona 
skiego, jako człowieka praWdomówne- 
go i uczciwego; obrona jako kłamcę i 
prowokątora. 

Obronę wnosili adwokaci: Berenson, 
Benkiel, Duracz, Potok, Surowicz, War. 
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Odgłosy „wyborów“ gromadzkich 


w Sejmie 


Jak B.B.W.R. „zdobywał“ większość? 


Komisja Administracyjna Sejmu przy- 
stąpiła wczoraj do rozpatrywania wnio- 
sku klubów Ludowego i Narodowego, 
domagającego się unieważnienia wybo- 
rów do rad gromadzkich. 

Referent pos. Wierczak (Kl Nar.) 
przytoczył kilkadziesiąt wypadków na* 
dużyć wyborczych, kładąc główny na- 
cisk na Lubelszczyznę i woj. Kieleckie. 
Pos, Wrona (Kl. Lud.) oświetlił wybory 
w pow. krasnystawskim i potępił sy- 
stem wciągania nauczycielstwa do akcji 
wyborczej. 

Odpowiadając przedmówcom wicemi- 
nister Korsak oświadczył, iż nie możra 
śeneralizować nadużyć. Wybory odby* 
ły się do 33 tysięcy gromad, a wpłynę- 
ło dotychczas 3,600 protestów wybor- 
czych. Cyfry te dowodzą, że w 86% 
wybory odbyły się prawidłowo i nie zo- 
stały przez nikogo zakwestjonowane. 

Dotychczas uwzględniono 460 prote- 
stów. a w 109 wypadkach władze wy- 
bory unieważniły, 

Generalne dyskredytowanie wybo- 
rów podyktowane jest przez animozję 
partyjną tak w stosunku do obozu rzą- 
dowego, jak i do rządu i jego organów. 
Z tych samych natchnień — powiada p. 
wicemin. Korsak — wypływa imputo- 
wanie organom rządowym układanie 
zgóry w tajemnicy przed wyborcami list 
złożonych z samych sympatyków obo- 
zu rządowego. 

P. wiceminister najkategoryczniej za- 
strzega się przeciw tej inwektywie, 

Słowem, były drobne uchybienia, o 
których nie warto mówić, tylko „par- 
tyjnicy” wyolbrzymiają je. 

Po tem przemówieniu przewodniczą* 


Wielki proces 


o akcię komunistyczną w Rembertowie 


szawski, Modzelewski i inni. 

Sąd skazał wszystkich oskarżonych z 
art. 97 k, k. (udział w organizacji bez 
gromadzenia broni), 

Skazani zostali: Kwiatkowski na 4 la- 
ta więzienia Krakowiak na 1 rok i 9 
miesięcy więzienia, Kaczmarek, sier- 
żąnt, na 6 lat więzienia, Giermałowicz 
na 3 lata więzienia, Gutkind na 6 lat 
więzienia, Ałdak na 3 lata więzienia, 
Rajszcząk na 6 lat więzienia, Szymczak 
na 3 lata więzienia, Jakobsteld, Szy- 
mończyk i Krzyżanowski na 5 lat wię: 
zienia, Łojewski na 3 lata więzienia, 
Wolski na 3 lata więzienia Siudalskiego, 
Jakubiaka i Pajewskiego sąd skazał za 
udział w organizacji na 3 lata więzie- 
nia, zaś za rzucenie granatu pod tram“ 
waj — na 6 lat więzienia, dając łączny 
wyrok 6 lat więzienia, 

Sąd skazał przytem na pozbawienie 
praw wszystkich oskarżonych do 3 lat 
więzienia — na 5 lat, zaś oskarżonych 
na wyższe kary — na przeciąg lat 8. 

Sąd uniewinnił oskarżonych: Sowę, 


Fijaikowskiego, Brongla, Cieślaka i 
Muszyńskiego. 
Obrońcy zapowiedzieli apelację, 
K. 


Wódz kadetów Milukow 


pochwala politykę zagraniczną Sowietów 
, Japonja kokietuje monarchistów rosyjskich 


Przywódca kadetów rosyjskich, Mi- ; 
lukow, powrócił z Londynu do Paryża. 
Podczas swego pobytu w Anglji Milu- ; 
kow wygłosił odczyt o zagadnieniu ro- 
syjskiem. í 

Jednocześnie na zaproszenie kolonii | 
rosyjskiej w Londynie Milukow na zgro 
madzeniu tej kolonji wygłosił przemó- 
wiernie, skierowane przeciwko polityce 
Niemiec i Japonji w stosunku do ZSSR. 

Zdaniem Milukowa Rząd sowiecki o- 


becnie prowadzi politykę zewnętrzną, 
jakąby prowadził każdy inny Rząd 


rosyjski, gdyby znalazł się w analogicz- 
nej sytuacji międzynarodowej. 

Wielką sensację wywołało oświad: 
czenie Milukowa, według którego wy- 
wiad z pewnym dostojnikiem hitlerow= 
skim, jaki się ukazał w listopadzie r. b. 
na łamach paryskiego pisma rosyjskie- 
go „Czasowoj”, zbliżonego do rosyiskie 
go związku wojskowego, i zawierał 
skierowane do emigracji rosyjskie; we- 
zwanie do pojednania się z Niemcami, 
udzielony był przez premjera prusk:ego 
Goeringa byłemu hetmanowi 
Skoropadskiemu. 

Wśród emigracji 
prawicowego wystąpienie 


Ukrainy 


rosyjskiej odłamu ! 
Milukowa | 
1 


Znany rosyjski polityk prawięcwy, 
Muratow, który jest członkiem redak- 
cji dziennika „Wozrożdienje' wyjechał 
na zaproszenie wpływowych kół japoń- 
skich do Chin, Japonji i Mandżurii ce- 
lem zwiedzenia rosyjskich ośrodków e* 
migracyjnych, , 
AERO TYG ROA BA EO R RARE 

Wszystkim intytucjom, które przyczy 
niły się do zorganizowania pogrzebu 
Kazimierza Tołwińskiego, nadając mu 
charakter całkowicie świecki, zgodny z 
przekonaniami zmarłego — oraz wszy- 
stkim osobom, które okazały nam tyle 
życzliwości i pomocy — składa tą dro- 
gą serdeczne podziękowanie. 

Rodzina, 
TAADA A AEO RAA r DRAA A ATAN oai GARDA 

Wdowa po katorżniku, znajdująca się 
bez środków do życia, ciężko chora, 
mieszkająca wraz z bezrobotną córką, 
błaga o jakąkolwiek pomoc w pienią- 
dzach lub w naturze, 

Datki przyjmuje Administracja „Ro- 
botnika*, Warecka 7. 
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Na „Nasz Fundusz“ 


Jan Kolebski w Kaliszu zł, 5, 


A 
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cy pos, Połakiewicz zarządził przerwę. 

Na popołudniowem posiedzeniu za- 
brał głos imieniem ZPPS. pos. tow. Z. 
Piotrowski, który oświadczył, że istotą 
wyborów, przeprowadzonych do rad 
śromadzkich, było zaskoczenie wybor- 
ców przepisami regulaminu i zaledwie 
kilkudniowym terminem wyborczym. 
Administracja rządowa wszystko uczy- 
niła, żeby masy wyborcze zostawić w 
nieświadomości co do swoich praw. Wy- 
bory odbywały się pod znakiem nieuf- 
ności do społeczeństwa. Radni gro- 
madzcy nie byli wybierani, lecz miano- 
wami przez starostów, Do ostatniej 
chwili nie wiedziano, jacy są kandyda- 
ci. Gdy opozycyjne ugrupowania zdo- 
iały pomimo wszelkich utrudnień zgło” 
sić listy kandydatów, były one masowo 
odrzucane lub pod błahym pretekstem 
unieważniane, Wszędzie nauczyciele. 
jako mianowani przewodniczący komi- 


syj oddawali przysługę administracji 
przez narzucanie list ustalonych przez 
władze, 


Stąd jest dzisiaj na wsi polskiej obu- 
rzenie powszechne na nauczycieli, W 
wielu wypadkach oburzona ludność 
przepędzała nauczycieli, a nawet były 
wypadki pobicia. 

W odpowiedzi p. wicemin, Korsakowi, 
że zaledwie 3,650 protestów zgłoszono, 
mówca nasz powiedział, że ludność wiej 
ska nie wnosiła protestów, bo nie wie- 
rzy w sprawiedliwość. Protesty miały 
rozpatrywać te same władze które wy- 
bory przeprowadzały, Zresztą protesty, 
dotyczące wyborów do Sejmu, są dla. 
ludności odstraszającym przykładem. 
Wbrew temu, co agencje rządowe (PAT. 
i „Iskra") podały, że BBWR. zwyciężył 
w 80 do 90 proc. wiceminister skrom- 
nie się cofnął i mówi tylko o 48 proc. 
radnych BBWR. Akt wyborczy był ko- 
medją, kiepsko przez władze wyreżyse- 
rowaną, 

Po kilku dalszych przemówieniach 
większość „sanacyjna' wniosek o po” 
nownych wyborach odrzuciła, stwierdza 
jąc, że na wsi jest spokój i powszechne 
zadowolenie. 


Ponury proces 
o 32 zbrodnie 


W sądzie apelacyjnym rozpoczęła się 
wczoraj ponura sprawa o 32 zbrodnie, 
dokonane przed 10 laty. Sprawców oa- 
naleziono dopiero przed dwoma laty t 
przed rokiem stanęli oni przed sądem 
okręgowym w Łomży. 

Sąd Łomżyńsk: skazał był: Czesława 
Raczkowskiego, Bolesława  Wróblews- 
kiego i Adama Bidzińskiego na karę 
śmierci, pozostałych sześciu oskarżo- 
nych na dożywotnie więzienie. Wszys- 
cy oskarżeni przez rok oczekują wyro- 
ku drugiej instancji. 

Opis morderstw zawarty w akcie o- 
skarżonych, jest straszliwy. Dokonywa- 
no napadów nad rogach, napadano na 
domy, mordowno całę rodziny, wiesza- 
no ołiary, zarzynano, zatłukiwano, s'nze 
lano, torturowano w sposób wyrafino- 
wany i ohydny. 

Śledztwo prowadzono w czasie mor 
derstw opieszale i umarzano je kilka- 
krotnie. 

W roku 1924 „bandę” 
wkońcu sami oskarżeni. 

Rozprawa wobec dużej ilości przemó” 
wień obrońców, potrwa zapewne jesz- 
cze przez dzień dzisiejszy. ay 


Zwycięstwo wyborcze 
socjalistów fińskich 


Wspomnieliśmy już o sukcesie towa- 
rzyszy fińskich w wyborach do rad 
miejskich. Obecnie możemy służyć kil- 
ku szczegółami, 

Okoliczności tym razem mniej sprzy” 
jały klasie robotniczej aniżeli w wy- 
borach do parlamentu w lecie r, b., kie- 
dy socjaliści odnieśli duże zwycięstwo. 
Albowiem prawo głosowania było uza- 
leżnione od pewnych warunków, mp. 
uiszczenia podatków. Na tej zasadzie 
w samej tylko stolicy 10 tys, robotni- 
ków straciło prawo głosu. 

Mimo to wynik wyborów uznać na- 
leży za nader pomyślny. W Helsingfor: 
sie zaznaczył się przyrost głosów socja- 
listycznych o 29% i 1 mandat. Rada li- 
czyć będzie 36 przedstawicieli burżua” 
zji i 23 socjalistów. W Turku (Abo) 
socjaliści zdobyli dwa nowe mandaty; 
tak samo w Wazie i w Wiipuri, gdzie 
liczbę mandatów zwiększono o sześć, a 
wszystkie one dostały się socjalistom. 
Także na wsi socjaliści uzyskali orzv- 
rost głosów i mandatów. 


rozwiązali 


CA Nr. 466 


Przegląd prasy 


TEORJA RASY — BLAGĄ. 

W „Kurjerze Warszawskim“ znajdu- 
jemy bardzo ciekawe uwagi o t. zw. 
„teorji rasy”, na której Hitler zbudował 
całą swoją , Trzecią Rzeszę”, wraz z jej 
przybudówkami. 

Na wstępie „Kurjer Warszawski“ robi 
następujące trałne spostrzeżenie: 

„Przebiegając oczami dział infor- 
macyjny'w pismach niemieckich, o+ 
trzymuje się czasami osobliwe przy- 
czynki do teorji rasy germańskiej. 
Prawdziwi „nordycy*, czyli północni 
Germanie, nazywają się np.: Stawitz- 
ki, Kraschewski, Malinowski, Jarosch. 
O istnieniu tych panów dowiedzieliśmy 
się z procesu o podpalenie Reichstagu; 
świadczyli oni tam przeciw oskarżo- 
nym, a więc w duchu rządowym. Da- 
lej, przy różnych okazjach, a ciągle w 
obozie hitlerowskim, wyróżniali się — 
według naszych notatek z ostatnich 
paru tygodni — p.p. Marschelowski, 
Sbikowski, Krajewsky, Sikorsky, Po 
drugiej stronie barykady politycznej 
również niebrak podobnych  „nordy= 
ków“, jak wynika z różnych proce- 
sów komunistycznych  (Jarotzki, Sa- 
wadsky), lub ze spisu lokatorów obo- 
zów koncentracyjnych (von Ossietzky, 
Tucholski)“. 


Okazuje się wszakże, że w łonie sa- 
mego hitleryzmu teorja rasistowska nie 
jest poważnie brana, jak bowiem dalej 
czytamy: 
=” „Zdarzają się w tym względzie he- 

retycy nawet w samym obozie ultra- 
nacjonalistycznym niemieckim. Tak 
więc głośny dziś historyk socjolog, 
Oswald Spengler, w ostatniej swej 
książce odrzuca przyrodniczą  teorję 
rasy. „Nie chodzi — pisze — o czy- 
stą rasę, tylko o mocną rasę, którą 
naród może się pochwalić". 

„Zresztą — pisze dalej „Kurjer 
Warszawski* — pod wpływem potrzeb 
bieżących, teorje antropologiczne hi- 
tlerowców ulegają interpretacji  nie= 
zmiernie  „rozszerzającej*. Tak np. 
wobec protestu ambasadora japońskie- 
go przeciwko napastowaniu Japończy- 
ków na ulicach Berlina, niemiecki mi- 
nister spraw zagranicznych, przepra- 
szając ambasadora, zarazem zape « 
nił, że „rząd niemiecki zdecydował się, 
na podstawie nowych poszukiwań teo- 


na... w traktatach handlowych, rozu- i 


mie się na określoną a zmienną ilość 
lat", 
Krótko mówiąc, z teorji ras uczynio- 
no handel. 
DEMOKRACJA NAOPAK. 
„Gazeta Polska“ chce koniecznie wy- 
tłumaczyć swoim czytelnikom ,że pro- 
jekt nowej Konstytucji p.p. Cara i Sław- 


' ka jest wytworem „nowej demokracji”. 


retyczno - rasowych, przyznać zasad- “ 


niczo rasie japońskiej taką samą war- 
tość (Gleichwertigkeit), jak rasie pół- 
nocno - niemieckiej. ja- 
pońsko - niemieckie są dozwolone", 
Teoretyk „rasowy“ obozu  hitlerow= 
skiego, dr. Johann v. Leers, znalazł w 
Japończykach przymieszkę rasy aryj- 
skiej (zapewne Ajnów). Natomiast 
Chińczyków należy, według niego, po 
dawnemu traktować, jako minderwer- 
tige Rasse. 

Przyjdzie może czas, kiedy wszyst- 
ko to będzie zależało od doraźnej umo- 


! ustrojem demokratycznym. Dlaczego te- 


Tę nową demokrację „Gazeta Polska“ 
ujmuje w sposób nader oryginalny. 

Przytoczymy tylko jeden charaktery- 
styczny wyjątek z mocno naciąśniętych 
dowodzeń urzędowego organu ,.sanacji”. 

nTezy — pisze „Gazeta Polska“ — 
projektowanej konstytucji podejmują 
rozwiązanie tej trudności. Idą ku de- 
mokracji silnej. Nowy ustrój potrzy- 
kroć otwiera wrota racji stanu. 

Po raz pierwszy jest to uczynione 
przez nadanie Prezydentowi wyłączne- 
go prawa powoływania Rządu. Pre- 
zydent nie rządzi. Ale on jeden tylko 
ma prawo orzec, kto — w danej chwili 
i danem położeniu — ma rządzić, 

Jest to forma nie istniejąca w in- 
nych ustrojach demokratycznych, W 
ustroju demokracji parlamentarnej 
większość parlamentarna „wybiera“ 
rząd. W ustroju „amerykańskim“ — 
rząd wybierają masy — wybierając 
Prezydenta, który jest właściwie pre- 
mjerem. Ani w jednym, ani w dru- 
gim wypadku „racja stanu“ nie jest, 
bo być nie może, czynnikiem rozstrzy- 
gającym o charakterze i składzie rzą- 
du. „Większość parlamentarna”, two- 
rząc rząd, musi u steru stawiać 
„swoich“ ludzi. Masy, głosując na 
premjera — mogą dać tylko mniej lub 
więcej szczęśliwy wyraz swoim na- 
dziejom —— lecz nie są w stanie do» 
brać odpowiedniego premjera do wciąż 
zmiennych zadań i warunków. Tylko 
jednostka, tylko człowiek, nie spra- 
wujący sam władzy i nie krępowany, 
żadnemi więzami prócz odpowiedzial- 
ności najcięższej — odpowiedzialności 
przed historją — może powoływać i 
usuwać rząd wedle wskazań nie in- 
nych, jak podyktowane przez sumienie 
i rację stanu“. 

Otóż w carskiej Rosji sam car rów- 
nież nie rządził i także miał prawo 
orzec, kto ma rządzić, a przecież nikt 
nie nazywał Rosji demokracją, ani sta- 
rą, ani nową. Znamy równie: pewną 
republikę, gdzie o powołaniu takiego 
lub innego ministra, a także o zmianie 
całego gabinetu decyduje jedna osoba, 
a przecież tego ustroju nikt nie nazwie 


dy wyposażenie prezydenta w nieogra- 
riczoną władzę nawet nad sądami „Ga- 
zeta Polska” chce koniecznie podcią- 
śnąć pod demokrację — pozostaje dla 
nas nadal zagadką. 

X Y. Z 


ZE OO O CI 


„ROBOTNIK“, wtorek, 19 grudnia 1933 


Przed paroma miesiącami poświęci- 
liśmy trochę miejsca szkodliwej dzia- 
łalności kartelu cementowego. W ostat- 
nich dniach w kilku artykułach omówi- 
liśmy działalność kartelu karbidowego. 
Dzisiaj poświęcimy nieco uwagi trze- 
ciemu kartelowi. kartelowi żarówkowe- 
mu, 

W społeczeństwie naszem jest nao- 
śół bardzo małe uświadomienie co do 
ilości kartelów i mało kto wie, ile dzie- 
dzin przemysłu prowadzonych jest 
przez zmowy fabrykanckie. Z pewno- 
ścią dla niejednego naszego czytelnika 
rewelacją będzie, gdy mu powiemy, że, 
kupując żarówkę dla oświetlenia swego 
mieszkania lub warsztatu pracy, płaci 
nietylko wartość nabywanego przed- 
miotu, lecz także gruby haracz na rzecz 
fabrykanckiej zmowy. 

A przecież żarówka elektryczna daw- 
no przestała już być artykułem zbytku. 
Odbywa ona swój triumfalny pochód po 
całym świecie, zdobywa nawet kraje 
nawpół dzikie i wypiera zewsząd gaz, 
naftę i przestarzałe świece. 

W Polsce zdaje się niema już mia- 
steczka, któreby nie było połączone z 
jakąś pobliską elektrownią lub nie mia- 
ło własnej elektrowni. Elektryczność 
dociera już do wsi, a z chwilą, gdy kraj 
nasz zacznie się w szybszem tempie e- 
lektryfikować, zarówka znajdzie się pod 
każdą chłopską strzechą tak, jak to już 
olLecnie widzimy w Szwajcarji, w An- 
glji i w krajach skandynawskich. 

Czy można tedy pozwolić, aby lud- 
ność nasza była nadal obdzierana przez 
kartel żarówkowy? Do kartelu tego 
należą trzy wielkie zagraniczne fabryki 
i one zasypują nasz rynek swojemi wy” 
robami, Są to firmy „Osram“, „Tung- 
srm” i „Philips“, Napozór są to fa- 
bryki krajowe, gdyż żarówki są monto- 
wane w kraju, ale poszczególne części 
sprowadzane są z zagranicy. 

Dla charakterystyki działalności kar- 
telu nie od rzeczy będzie przypomnieć 
następujący wypadek z przed kilku lat. 
Pewien inżynier, o ile sią nie mylimy, 
w.edeńczyk, wynalazł przed paroma la- 
ty wieczną żarówkę. Nie przesądzamy, 
czy żarówka ta byłaby naprawdę wiecz- 


rą, ale w każdym razie byłaby o wiele 
trwalsza od obecnie używanych i mo- 
śłaby starczyć na długie lata. Cóż tedy 
czyni międzynarodowa zmowa fabry- 
kancka? Odkupuje od wynalazcy za 
grube miljony jego wynalazek i nie wy- 
puszcza go na rynek, 

W Polsce, ściślej mówiąc. na Górnym 
Śląsku, powstała fabryka żarówek „He- 
ljos* bez udziału zagranicznego kapita- 
łu. Kartel czyni wszystkie możliwe u- 
siłowania, żeby nową fabrykę wciągnąć 
do kartelu ale uparci Ślązacy nie dają 
się wciągnąć do zmowy i produkują ta- 
kie same żarówki, jak fabryki skarte- 
lizowane, lecz o wiele tańsze. Kartelo- 
wi grozi utrata części ogromnych zy- 
sków. Mógłby na jakiś czas obniżyć 
ceny swoich żarówek i „położyć” finan- 
sowo słabszego konkurenta. Ale ten 
sposób nie uśmiecha się kartelowi, 
gdyż po zwalczeniu konkurencji trudno 
byłoby później przywrócić ceny do daw- 
nego poziomu. Kartel wpada na inny 
pomysł Ceny żarówek dawnych ma- 


Pod naciskiem sfer 


Prasa „sanacyjna”, jak również prasa 
będąca na usługach „Lewiatana” stale 
gniewa się na nas, gdy piszemy, że 
„sanacja” ulega tak zw, sferom prze- 
mysłowym. 

Oto przykład.. rzeczowy. Dnia 14-go 
b. m. donieśliśmy za jedną z agencyj 
prasowych, że ustawa scaleniowa, któ- 
ra już pierwszego stycznia 1934 roku 
miała wejść w życie, zostanie odroczo- 
na. 

Przypominamy, że ustawa ta miała 
być, według teorji „„sanacyjnej” rekom- 
pensatą dla klasy robotniczej, za dwie 
inne ustawy o urlopach i o przedłuże- 
niu czasu pracy. 

Teraz dowiadujemy się, że odrocze- 
nie ustawy scaleniowej jest skutkiem 
nacisku Izb przemysłowo - handlowych. 

Zjazd Związku [zb Przemysłowo- 
Handlowych, który obradował w War- 
szawie w ubiegły czwartek, postanowił 
zwrócić się do rządu 0 odroczenie na 
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'Machinacje kartelu żarówkowego 


wy i wartość rasowa będzie stwierdza- : 


rek utrzymuje prawie na tej samej wy- 
sokości, ale sam wypuszcza nową mar- 
kę żarówek „Tantris”, tańszą od kon- 
kurencyjnej żarówki śląskiej, ale jedno- 
cześnie wszczyna przeciwko tanim ża- 
rówkom, a zatem przeciw własnej ża- 
rówce „Tantris* także, szaloną kampa- 
nję propagandową. Dowcip kartelu na 
tem polega, że z chwilą gdy „położy” 
śląskiego konkurenta, wycofa z rynku 
i swoją żarówkę „Tantris*, i kartel 
wraz ze swojemi drogiemi markami ża- 
tówek znowu będzie wszechwładnym 
panem rynku żarówkowego. 

Czy nasze ministerjum Przemysłu i 
Handlu nie uważałoby za właściwe 
zainteresować sią bliżej kartelem ża- 
rówkowym i np. dowiedzieć się, ile też 
z haraczu ściąganego od konsumenta 
polskiego wywozi się rok rocznie za- 
granicę? Czy nie czas położyć kres ob- 
dzieraniu spożywcy polskiego? Czy dłu- 
go jeszcze kapitał zagraniczny będzie 
nas traktował jak kolonję afrykańską? 

B. 


POWY PRD OS MCO Cin TY 


gospodarczych 


kilka miesięcy wejścia w życie tej usta 
wy i o przesłanie projektów rozporzą- 
dzeń wykonawczych Izbom Przemysło- 
wo - Handlowym do zaopinjowania. 

W szczególności zjazd wypowiedział 
się przeciwko nowemu systemowi obli- 
czania składek ubezpieczeniowych, — 
nie według grup zarobkowych, lecz 
według rzeczywistej sumy zarobków, 
co w dużej mierze równoznaczne jest z 
p dwyższeniem dotychczasowych skła- 
dek ubezpieczeniowych. Pozatem koła 
pracodawców domagają się obn:żenia 
sumy dziennego zarobku, przy której 
wszelkie składki ubezpieczeniowe ma 
opłacać wyłącznie pracodawca, z dwu 
względrie trzech złotych na 75 groszy 
w województwach wschodnich i połud- 
niowych a na 1.50 zł. w województwach 
zachodnich. Nadto zjazd opracował 
poprawki do innych postanowień roz- 
porządzeń wykonawczych w dziedzinie 
uprawnień osób ubezpieczonych na za- 
sadzie ustaw dotychczasowych, oraz w 
na wypadek inwalidzwa, śmierci i staro 
ści. 

Posiedzenie Rady Ministrów 


W najbliższych dniach odbędzie się 
ostatnie przed świętami posiedzenie Ra 
dy Ministrów. Na porządku obrad znaj 
duje się szereg projektów ustaw, jakie 
wniesione będą do Sejmu. Rada Mini- 
strów rozpatrzy również projekt roz- 
porządzenia wykonawczego o terminie 
wejścia w życie ustawy scaleniowej o 
ubezpieczeniach społecznych. 

Chodzi tu o odroczenie terminu, o 
czem piszemy wyżej. 


Powieść o emigranckiej nędzy 


Jan Wiktor, Wierzby nad Sekwaną. 
Powieść, Warszawa, 1933, „Rój” 2 to» 
my. Str, 294 (I) i str. 367 (II), 


, Ogromna powieść Wiktora, która — 
jak sądzę 3a stanie się punktem zwrot- 
nym w. pisarskiej jego karjerze, jest 
pierwszem dziełem literackiem, poświę 
conem w całości losom współczesnej e- 
migracji polskiej we Francji. Poza 
„W.erzbami”, jedynie wydana w r. ub. 
powieść J, Zawieyskiego („Gdzie je” 
steś, przyjacielu?") dotyka w pewnej 
mierze tego żywotnego i aktualnego te- 
matu, nie czyniąc zeń jednak konstruk- 
cyjnej osi utworu. Inaczej Wiktor, któ- 
ry próbuje dać obraz szeroki, dokład- 
ny, szczegółowy i wszechstronny, malu- 
jąc epopeę chłopskiej emigracji zarob- 
kowej naturalnemi, lecz wcale nie we- 
sołemi, barwy. 

Wiktor zna doskonale wieś polską i 
jej mieszkańców. Dlatego też bohaterów 
swoich poszukał w tem właśnie środo- 
wisku, wśród znędzniałego i wyniszczo- 
nego proletarjatu wiejskiego, szukające 
$o we Francji kawałka chleba, zarobku 
i możności uciułania sobie pieniędzy 
na kupno brakujących morgów. „Głod- 
niśmy chleba i pracy — mówią o sobie 
ci dobrowolni wygnańcy, — dla nas go- 
spodarzy niema miejsca w polskiej go- 
spodarce i temi ręcami, co powinny o- 
rać i siać, musimy obabrane zadki cu- 
dzym ludziom we Francji obierać"... 
Tak tedy wagonami i okrętami wywozi 
się tę zdrową polską krew n wyzysk i 
urągowisko obcym, jak wszędzie — o- 
krutnym, panom. 

Katwarja naszej emigracji, odmalowa 
na w powieści Wiktora, który sprawy 
tę poznał niewątpliwie zbliska i bezpo- 
średnio, ma w sobie akcenty wstrzą- 


sającej, do głębi przejmującej grozy. — | grancka karjera wielu innych; marzenia 


Schemat tego piekła da się wypowie- 
dzieć w niewielu słowach: nostalg.czna 
tęsknota za porzuconym krajem, zacie- 
śnianym zresztą przeważnie do granicy 
rodzinnych, najlepiej znanych opłotków 
śniotąca obcość jeśli nie wrogów oto- 
czenia, języka, obyczajów, potęgowana 
jeszcze bezradnie i lekkomyślnie po- 
gardliwym stosunkiem ludności i władz 
francuskich do t. zw. „polskich bruda- 
sów'; wyzysk niesłychany i nieludzki 
jednaki w kopalni, w fabryce, czy na 
wiejskiej fermie (przedsiębiorca francu 
ski nie zna „żadnego prawa” — i mó- 
wi: „Prawo to jal..."); nędza i z nią i- 
dące w parze upodlenie, ścierające po- 
woli z najlepszych nawet i najuczciw- 
szych — znamię człowieczeństwa; od- 
ruchy energji, wyładowywane w darem 
nej często walce o polską szkółkę i poł 
skie nabożeństwo, a nieraz topione po 
prostu w alkoholu albo uzewnętrznia- 
ne w bójkach i wybrykach, prowadzą- 
cych na ławę oskarżonych i do cel fran 
cuskiego kryminału... W tem piekle ta- 
mią się i giną nawet hartowne chłops= 
kie natury; ten diabelski młyn zmiele 
na odrażający pył, na jakieś trag'czne 
resztki i szczątki dwoje młodych pro- 
tagonistów powieści Wiktora, rodem z 
dalekiej polskiej wsi — Żabna. Jego 
emigracką martyrologję zakończy za- 
pewne nóż gilotyny, spadający na kark 
zabójcy policjanta, — a w najlepszym 
razie jakaś katorga w krajach zamors- 
kich; jej los straszliwy, jej sponiewiera 
ne i srodze ukrzywdzone macierzyńst- 
wo, nie odkupione nawet pokutą przy- 
musowej prostytucji w paryskichh zaut 
kach, znajdzie swój kres w związku z 
włóczęgą - murzynem, który duszę ma 
podobno o wiele bielszą od skóry, Tak 
samo, albo podobnie kończy się emi- 


o radosnym powrocie z pieniędzmi za 
pazuchą urzeczywistniają się w rzadkich 
tylko wypadkach. Często bo te piękne 
sny wsysa i wchłania wielkomiejskie 
„dno”, skąd dla rozbitków i wykolejeń 
ców droga do więzień albo do... Sekwa- 
ny stoi otworem. 

Czytając powieść Wiktora, zapytuie- 
my siebie raz po raz dlączegóż to ta 
nasza emigracja, ten chlop czy robot- 
mik polski, za chlebem goniący pozosta- 
wieni są tak beznadziejnie samym so- 
bie? Dlaczegóż to nikt nie wspomoże 
jak należy nędzy, beznadności i opusz- 
czenia, wydając polskiego emigranta na 
łup francuskich fabrykantów i ferme- 
rów, sędziów i policjantów, urzędników 
i dozorców więziennych? Wołamy wre- 
szcie wielkim głosem: a gdzież są kon- 
sułaty polskie za pieniądze społeczne 
utrzymane, gdzie urzędnicy tych kon- 
sulatów, z funduszów publicznych opła- 
cani, których pierwszym obowiązkiem 
jest bronić i chronić najcenniejsze pol- 
skie dobro na obczyźnie — ludzi. Lu- 
dzi młodych, silnych, chętnych do pra- 
cy, stanowiących bezcenny kapitał re- 
zerwowy dla każdego — a zwłaszcza 
będącego na dorobku — kraju. 

Na te pytania daje nam odpowiedź 
autor powieści w mocnej, symbolicznej 
ocenie, gdy przed konsulatem polskim 
w Paryżu gumowe palki fnancuskich po 
licjantów wymuszają na zgromadzo- 
nej, buntującej się polskiej nędzy spo- 
kój i posłuch dla zaryglowanej w konsu 
lacie „władzy”. A polska nędza reagu- 
je na ten rodzaj „współpracy“ policyj- 
no - dyplomatycznej następującemi sło- 
wy: „My opuszczeni, bez obrony. Po- 
winni nas bronić, ale czy oni wiedzą, co 
to polska bieda na wygnaniu, czy oni 
znają serca polskie? Rząd nasz chce 
się nas pozbyć...” „Ino się wszyscy prze 
rachowali, bo emigracja skutecznie 
walczy z polityką naszego rządu i nie 
daje się wynarodowić",, Gorzkie to, 
ale wymowne... Skądinąd w.emy, że na- 
sze placówki konsularne zajmują się gor 
liwie drobnemi zabiegami raczej poli- 


tycznej natury, jak np. zakładanie 
„Strzelca” i t, p. Czyżby na tem istot- 
nie polegać miała cała działalność tych 
ważnych i odpowiedzialnych placówek? 

Powieść Wiktora świadczy © zna- 
miennej ewolucji jego dyspozycyj i zain- 
teresowań, Pisarz, pragnący — jak do- 
tychczas — ogarnąć świat słoneczną 
kopulą franciszkańskiej legendy, jakby 
się naraz ocknął z tych mistycznych za- 
chwytów i spojrzał dokoła twardym 
wzrokiem realisty, dla którego 'asną i 
doniosłą się stała kwestja stosunków, 
zależności i pnzeciwieństw socjalnych. 
Zamiast ewangelicznej mgty—wyraźuie 
zarysy spraw i rzeczy, z któremi trze- 
ba walczyć, które należy przezwycię- 
żać, Nie szczędzi nam autor brutalnych 
surowych, krzyczących nędzą i męką 
istnienia scen i opisów powiedziećby 
można, że karty powieści przypomina 
ją częściej np. Zolę, niźli Wiktora, ja- 
kiego znaliśmy dotychczas. Są i braki, 
naturalnie: nadmierna rozbudowa po- 
wieści, jakby barokowość jej konstytu- 
cji, — co prowadzi m, in, nawet do po- 
wtarzania się niektórych motywów i, 
w konsekwencji, do zmniejszania się 
wrażliwości czytelniczej na trud i wy- 
siłek autora; niewygasła jeszcze sxton- 
ność do sentymentalnej stylizacji psuje 
i rozwadnia niekóre epizody, odbiera- 
jąc im niezbędny wyraz i siłę przedsta- 
wienia; wprowadzanie w tok realistycz 
nej narracji fantastycznych postaci — 
symbolów (matka nieznanego żołnierza, 
stary muzyk, agitator, kaznodzieja) jest, 
narówni ze wspomnianą stylizacją nie- 
potrzebną skazą na jednolitości oblicza 
powieści, Ale, z tem wszystkiem, nie 
waham się nazwać „Wierzb nad Se- 
kwaną” jedną z najwybitniejszych po- 
zycyj powieściowych w polskiej produk 
cji literackiej mijającego roku; wybitną 
nietylko ze względu na temat i obiek- 
tywne walory literackie, lecz również 
z uwagi na rolę, jaką w twórczości Wik 
bora niewątpliwie grać będzie. 

Ale na tej pochwale skończyć mi nie 
wolno. W przeimujących, ViHonowi bli- 


skich, akordach nędzy i cierpienia od- 
trąconego zewsząd człowieka, tak czę- 
sto dosłyszalnych na kartach omówio- 
nej tu powieści, są też głębokie nuty 
buntownicze, namiętne tony protestów 
i oskarżeń. Jan Wiktor, tak samo jak 
i jego kołem nieszczęścia łamani bohate 
rzy, zdaje się nienawidzieć świata, — 
„gdzie bezpiecznie kryje się łajdactwo 
prawem chronione, gdzie gnie krzywda 
świętym obrazkiem przykrywana, a 
zbrodnia kropiona wodą św.ęconą', — 
gdzie panoszą się „sparszywiała moral- 
ność” i „„zawszone sumienie .., Te wy- 
buchy, ten gniew, ta indygnacja — obo- 
wiązują. Niestety, nie widzimy jasno, 
jaka jest pozycja autora wobec napeł- 
niających go świętem oburzeniem 
krzywd i nieprawości, na słabych, bez- 
bronnych i nieprzygotowanych do odpo- 
ru popełnianych. Wiktor mie sprzyja 
„agitatorowi”, sieiącemu hasła nienawi- 
ści i walki klasowej, ale zwątpił juz bo- 
daj w słowa „kaznodziei* o możności 
odkupienia świata tylko przez dobroć i 
serce. Tem słowem, „któreby wstrząs- 
nęło światem” nie może być przecież 
nakaz: „trwać i przetrwać”, uosobiony 
w postaciach dwuch emigrantów, z za- 
pasem doświadczeń i gotówki powraca- 
jących szczęśliwie do kraju (w końco- 
wym rozdziale powieści), aby tam „orać 
i siać”. Nakaz nieraz zdrowy, ale zbyt 
trąci zaściankiem, i parafją, by mógł 
być na szerszy zasięg i dłuższą metę 
skuteczny... Szkoda wielka, że Wiktor, 
stając w swej ostatniej powieści tak 
wyraźnie po stronie pracującego czło- 
wieka przeciwko łupiestwu i łajdaot- 
wom kapitalistycznych  wyzyskiwaczy, 
nie dał nam poznać dokładniej swej 
filozofji społecznej, nie powiedział ram 
więcej i jaśniej o swym prawdziwym 
stosunku do bolesnego kompleksu za- 
gadnień, które najwyższą choćby sum1 
samych wzruszeń i emocyj rozwiązać 
się w żaden sposób nie dadzą, 


BOLESŁAW DUDZIŃSKI 


TE Str : E E 


Tragedja dwuch bezrobotnych w Rybniku 


W dniu 15 b. m. doniesiono do komi- 
sarjatu policji w Rybniku, że w stodole 
niejakiego Fiwego, w Rybniku, znajduje 
się dwuch zmarzniętych mężczyzn. 

Wysłany na miejsce patrol policyjny 
stwierdził, że w stodole leżą zwłoki nie 
jakiego M:chalskiego Teodora, lat 57, 
bez stałego miejsca zamieszkania, oraz 
Miętusa Roberta, lat 58, w Rybnika, — 
który dawał jeszcze słabe oznaki życia. 
Wobec tego odstawiono go natych- 
miast do szpitala Juljusza w Rybniku, 
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Zgon 
Miecz. Zawiejskiego 


Dnia 2 grudnia b. r. zmarł w Wenecji 
artysta-rzeźbiarz « Mieczysław Zawiejski 

Zawiejski urodził się 11 lutego 1856 
roku w Krakowie i tutaj był uczniem 
Akademji Sztyk Pięknych, zanim wy- 
jechał na dalsze studja zagranicę. Jest 
on twórcą świetnych rzeźb, m. in, ma- 
szkaronów i postaci na frontonie teatru 
Słowackiego w Krakowie. 

Przez śmierć  Zawiejskiego 
polska poniosła wielką stratę, 


sztuka 


ale niema nadziei utrzymania go przy 


życiu. 
Zwłoki Michalskiego, który jak 
stwierdził lekarz dr. Bratek poniósł 


śmierć wskutek zmarznięcia, odstawio- | 


no do kostnicy. 


„ROBOTNIK*, wtorek, 19 grudnia 1933 


11664 sprawy 


O uchylanie s.ę od służby 
wojskowej 


Wydział wojskowy Komisarjatu Rzą- 
du zanotował w ub. miesiącu rekordową 
liczbę spraw o uchylanie się od służby 
wojskowej, Wnioski o pociąśnięcie do 
odpowiedzialności karnej skierowano do 
prokuratury przeciwko 1664 pobórowym 
rocznika 1911 (PID). 


Aresztowania na Górnym Sląsku 


Kierownicy firmy „Gotab'* pod zarzutem oszustw 


Z polecenia Prokuratora Sądu Okręg- 
gowego w Katowicach, dr. TOKAR- 
SKIEGO, aresztowano dyrektora firmy 
„GOTAB* A, VIDORA z Katowic, za- 
stępującego EMILA SZCZYRBĘ z Kato 
wic, oraz prokurenta firmy PAWŁA 
JEZIERSKIEGO z Katowic. 


Równocześnie opieczętowano biura 
firmy w KATOWICACH, mieszczą- 
ce się w gmachu Dyrekcji kopalń ks. 
Pszczyńskiego, przy ul. Powstańców 46, 
gdzie w ciągu dnia przeprowadzone zo- 


Sprawa Jagiełły 


Odroczona w ubiegłą środę sprawa 
nieprzeciętnego aferzysty pułkownika 
Popiuk - Jagiełły, oskarżonego o sprze- 
dać cudzych terenów w Brazylji zosta- 
ła wznowioną. 

Prokurator Lemkin wnosi o surowy 
wymiar kary, motywując to szkodą, ja- 
ką oskarżony wyrządził nietylko oso- 
bom prywatnym ale i krajowi bowiem 
sprawa stała się głośna zagranicą, 

Wiadomo, że oskarżony na podstawie 
słałszowanej plenipotencji występował 
jako uprawniony do parcelacji miejsco- 
wości Rio Vermelho, stanowiącej wła- 
sność spadkobierców inż, Rymkiewicza. 

Wprawdzie nie udowodniono, wyraź- 
nie fałszerstwa dokumentów. ale o wi- 


j nie Jagiełły świadczy ta choćby 
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oko- 
liczność, że opłacił od tych terenów z 
własnej kieszeni podatek spadkowy a 
to celem poóźń.enia wykrycia przestęp- 
stwa, Prokurator podkreśla spryt nie- 
przeciętnego aferzysty, który pełnił tyl 
ko jeden błąd, a mianowicie u notarju- 
szą w Brazylii pozostawił swój adres 
w Warszawie, co przyczyniło się dou- 
jęcia aferzysty. 

Wywody prokuratora oskarżony 
przyjmuje ironicznym uśmiechcm. 

Sąd skazał Jagiełłę na 3 lata więzie- 


Jagiełło ostatnio pracował w PKU. 
Warszawa, w charakterze urzędnika 
referatu oficerskiego. 


Rozprawa sądowa przy łóżku chorego 


Sąd przesłuchał oskarżonego w mieszkaniu prywatnem 


Rzadko zdarzający się w sądownict: 
wie wypadek zaszedł w stolecz- 
nym Sądzie Okręgowym, w związku z 
odbywającym się procesie kupca Abra- 
ma Kleina i innych o przemyt maszyn 
niemieckich pod pozorem sprowadzania 
ich z Belgi. Sąd, by nie powodować od- 
roczenia procesu, wobec nadesłania 
przez głównego oskarżonego Abrama 
Kleina świadectwa lekarskiego, .ż nie 


| 


może się stawić na rozprawę sądową, 
zdecydował udać się w pełnym składzie 
do prywatnego mieszkania oskarżone- 
go przy ul, Solnej 16. 

Po zbadaniu oskarżonego przez leka- 
rza sądowego odbyła się przy łóżku 
chorego część rozprawy sądowej. pole- 


gająca na przesłuchaniu oskarżonego. 
(PID.). 


Pisarz amerykański 
spłonął żywcem 


Pisarz amerykański Louis Vance spa- 
lił się żywcem we własnem mieszkaniu, 


Vance zasnął, paląc papierosa Jak przy 
puszczają, było to przyczyną pożaru. 
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Pierwsze posiedzenie parlamentu hiszpańskiego 


Porcelany 


LIKWIDACYJNĄ WYPRZEDAŻ 

Kryształów, 
Szkła 

| żyraudo 


rozpoczął z dniem 4 grudnia 


HURTOWY SKŁAD 


„BERKOWICZ 


PERLIN” 
Bielańska b) 


iętro 
vis-à-vis Banku Polskiego 


stały rewizje przez 
działu Skarbowego. Aresztowani dy- 
rektorzy podejrzani są o OSZUKAŃ- 
CZE MANIPULACJE FINANSOWE. 

W rejestrze sądowym jako właścicie- 
le firmy „Gotab* (Górsośl. Tow. Akc. 
dla Bud. Przemysł.) figurują: 

1) FUNDUSZ ZAOPATRZENIA U- 
RZĘDNIKÓW iirmy „GOTAB*, Sp Akc. 
Kasowice — udział wynosi 265.000 zł. 

2) N. V. HANDEL MAATSCHAPPIJ 
KOLUNOOR — Rotterdam, udział wy- 
nosi: 175.000 zł. 

Udziały Funduszu reprezentuje w To 
warzystwie: prokurent Paweł Jazio- 
rowski z Katowic. 

Udziały rotterdiamskie reprezentuje: 
dyr. Fritz Roth — Gliwice. 

Areszżowani kierownicy firmy „GO- 
TAB", pozostają pod zarzutem O- 
SZUSTW, DOKONANYCH WSPÓLNIE 


buchalterów Wy- 


| Z ARESZTOWANYM JUż DYR. JUN- 


| 


| z malwersacjami 


GELSEM (S. A. WIREK I GODULA). 
Szczegóły dochodzeń trzymane są na- 
rązie w tajemnicy. 


Dodatkowa rewizja we 
„Wspólnocie Interesów" 


W związku z dochodzeniami przeciw- 
ko dyrektorom TOMALI i RHODEMU, 
prokurator Sądu Okręgowego, dr, Mar- 
jan Tokarski ZARZĄDZIŁ W DNIU 15 
b. m DODATKOWĄ REWIZJĘ WE 
„WSPÓLNOCIE INTERESÓW", w szcze 
gółności w hucie „BATOREGO“ (Bis- 
mark) w WIELKICH HAJDUKACH. 

Zajęty ponor przewieziono do Są- 

du. 


Aresztowanie urzędników 
„Huty Królewskiej” 


Na polecenie sędziego śledczego or- 
gara policyjne aresztowały w związku 
popełnionemi przez 
urzędnika huty „Królewskiej“, Wonsa, 
PIĘCIU PRACOWNIKÓW HUTY 
„KRÓLEWSKIEJ*, NADREWIZORA 1 
SZEFA PERSONALNEGO HUTY, Joó- 
ZEFA ŚLIWIŃSKIEGO, KIEROWNI- 
KA RACHUBY JULJUSZA LICHT- 
BLAUA, REINHOLDA  GOMOLCZY- 
KA i HERMANA KLOZY. Aresztowa- 
ni stoją pod zarzutem BĄDŹ TO BRA- 
KU NADZORU, gĄDŹ TEŻ NEDO- 
NIESIENIA ZARZĄDOWI HUTY O 
NADUŻYCIACH, O KTÓRYCH CZĘ- 
ŚCIOWO BYLI POINFORMOWANI. 
W związku z imalwersacjami huta „Kró- 
lewska”* poszkodowana została na O- 
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Odebranie debitu 
nowej książce Barbusse'a 


Ministerium Spraw Wewnętrznych o- 
debrało debit na terenie państwa pols- 
kiego nowej książce lewicowego pisarza 
francuskiego Henri Barbusse p. t. „Prze- 


, ciwko wojnie imperjalistycznej i faszy- 


zmowi*, (PID), 
BRT ERBEN WO Pr EBOR KANE 


Ze zdobyczy techniki 


Nowy amerykański przyrząd „Vocalp- 
hone" pozwala śpiewaczce na popra- 
wianie defektów swego głosu. 


t 
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Wstrząsające szczegóły 
katastrofy kolejowej w Poznaniu 


Komunikat oficjalny dyrekcji kolei w 
Poznaniu, który w kilka godzin po kata 


strofie kolejowej został wydany, co do 
liczby ofiar jest nieścisły. 
Liczba zabitych i zmarłych wynosi 


8 osób, 
13 osób. 

W czasie katastrofy rodzina Tabaków 
utraciła dwuch synów, a trzeci odniósł 
ciężkie rany, Wszyscy oni byli ucznia- 
mi gimnazjalnymi i rano opuścili dom. 
W kilka minut potem zabrała ich tra- 
śiczna śm'erć. 

Podobny los dotknął rodzinę asesora 
kolejowego Rojna z Golęcina, Ojciec 
wraz z dwiema córkami wybrał się rano 
do Poznania, ojciec do pracy, a córki 
do szkoły. 10-letnia Juljanna poniosła 
śmierć, druga przebywa jeszcze w szpi 
talu, Ojciec zmarł wkrótce po opatrun- 
ku Przy zwłokach Juljanny znałezio- 
no list do gospodyni klasy; w którym 
matka tłumaczy 2-tygodniową nieobec- 
ność córki z powodu grypy. Po dwu 
tygodniach dziecko poraz pierwszy po- 


zaś liczba ciężko rannych — 


szło do szkoły i w drodze znalazło 
śmierć. 
CO MÓWI NAOCZNY ŚWIADEK 
KATASTROFY. 


Jeden z pasażerów w ten sposób o” 
pisuje swe przeżycia w ciągu tych kil- 
ku minut: 

— Przed wjazdem na główne tory 
dworca poznańskiego pociąg z. Obornik 


przystanął. Zdarza się to nieraz. W 
pewnej chwili przeciągły gwizd loko" 
motywy postawił wszystkich pasażerów 
na nogi. Doskoczyłem do okna i z prze- 
rażeniem zauważyłem zbliżający się po” 
ciąg, Przeczuwając nieszczęście, wysko” 
czyłem oknem, a za mną jeszcze kilka 
innych osób. Wprawdzie stoczyliśmy się 
po skarpie, ale tym sposobem urato- 
waliśmy życie. W tej samej chwili roz- 
iegł się straszny huk. Ostatnie dwa wa- 
$ony pociągu, w którym jechałem, spię* 
trzyły się i runęły w. przepaść. O sile 
zderzenia świadczy fakt, że ostatni wa- 
gon tak silnie wtłoczył się jedną ścianą 
w parowóz, że ściana ta pozostała na 
skarpie podczas gdy reszta wagonu ru- 
nęła wdół. 

Pod gruzami rozbitych wagonów roz- 
iegł się straszny jęk rac.nych. Natych-= 
miast rzuciliśmy się na ratunek, poczem 
przybyła wkrótce straż pożarna. 

W związku z. katastrof: rozeszły się 
pogłoski, jakoby. dzieci, które jechały 
tym pociągiem i uszły śmierci, przestra- 
szone rozbiegły się tak, że trzeba je 
było przez dłuższy czas szukać. Pogło- 
ski te nie odpowiadają prawdzie. Ran- 
nych i zmarłych pomieszczono we wszyst 
kich szpitalach poznańskich, które przez 
cały dzień były oblegane przez rodziny 
i krewnych ofiar. Wieczorem ukończo- 
no prace nad usuwaniem rozbitych wa- 
$gonów. 


Ubogo odziani ludzie giną od mrozów 


Ostatnie mrozy spowodowały w. oko- 
licach Łodzi kilka wypadków śmiertel- 
nych. Koło przystanku kolejowego w 
Karniszewicach Miejskich pod: Pabjan:- 
cami. znaleziono wóz dworski, na któ- 
rym leżał zamarznięty na Śmierć paro- 
bek, Na drodze z osady Wojków koło 
Sieradza. w. przydrożnym rowie znale- 
ziono. zwłoki 38-letniej Stanisławy -Śle- 


pon, mieszkanki Wojkowa, która szła 
na jarmark do Sieradza i po drodze u- 
siadła w polu. Trzecią ofiarą mrozów, 
znalezioną w lesie  forwarku Józelów, 
pow. kaliskiego, była 62-letn.a Stetania 
Milewska, meiszkanka sąsiedniej wsi, 
która udała się. do lasu po chróst i tam 
zmarzła. 


Obrazki z Bliskiego Wschodu 


W Bombaju inspektor policji himd uskiej wykłada swoim 


przepisy o ruchu ulicznym. 


podwładnym 


Alpy szwajcarskie pod śniegiem 


w Kawiarni 
Gastronomicznej 
Właśc. MARJA MELEN 
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NAJLEPIEJ I NAJSMACZNIEJ SIĘ JADA 


„TON-PLAISIR" 


E NOWY SWIAT = tel. 2-89-48 (w lokalu d. „ASTORJA”) 
NAJTAŃSZY LORAL STOLICY! 


SNIADANIA — OBIADY — KOLACJE od gr. 80 
WIECZOREM: KONCERT-DANCING TOWARZYSKI 
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Proces obszarnika w Bydgoszczy 


o zastrzelenie parobka 


W Bydgoszczy odbyła się rozprawa 
Andrzeja Wyssogota - Zakrzewskiego, 
właściciela majątku Jastrzębie pod 
Bydgoszczą, 

Sąd skazał zabójcę na 8 lat więzienia 
zaś współoskarżonych: Włodzimierza 


Nekanda - Trepkę na rok więzienia, a | 


Marję i Hannę Zakrzewskie na 6 mie- 
sięcy za podburzanie do zabójtwa. O- 
statnim dwu oskarżonym sąd karę za- 
wiesił na przeciąg lat 3, 

Andrzej Wyssogota - Zakrzewski był 
już oskarżony o zabójstwo parobka, — 
wówczas jednak uniknął kary, bo- 
wiem Sąd przyjął, jako okoliczność ła- 
śodzącą, stan podniecenia i specyłiczne 
ĉo nastawienia psychicznego zabój- 
cy (?). 

W obecnej rozprawie powodem za- 
oójstwa byla... obraza jednej z sióstr 
Zakrzewskiego, dokonana rzekomo 
przez Władysława Zajadłego również 
parobka majątku Jastrzębie. Sąd tym 


razem nić wziął 
„okoliczności łagodzących”. Jak stwier 
dzono, zabójca po ostrej wymianie 
słów z Zajądłym, pobiegł do mieszka- 
nia po rewolwer i strzelił doń w chwili 
gdy ten był odwrócony do niego tyłem, 
zadając mu strzał w plecy. Zajadły w 
kilka tygodni potem zmarł w szpitalu. 


pod uwagę żadnych 


„| POŃCZOCHY SPORTOWE 


a ĆŃO 
*KAŁKOWSKĄ 129: EUR ga 


t A 


Wczorajsze wypadki 


ZACZADZENIE. 

Przy ul, Elekcyjnej 56, z powodu wadli- 
wie działającego pieca, wydzielał się tle- 
nek węgla, którym zatruła się  26-letnia 
Stefanja Szymańska, przy mężu. Lekarz 
Pogotowia, po zastosowaniu odpowiednicn 
zabiegów, doprowadził zatrutą do przyw 
tomności, pozostawiając na leczeniu w do- 
mu. 


Co wyświetlają kina? 


AMOR: „Dziewczę z krainy burz* i 
„Na skraju Sahary“. 
ANTINEA: „Pierwsza miłość Cow- 


'boy'a" i „Zezimienni bohaterowie". 


APOLLO: „Świat bez mężczyzn”. 

ATLANTIC: „Hrabia Zarow*. 

AS: „Piraci stepu“ i „Congorilla”. 

BAJKA: „Mężczyźni w jej życi”, 

CAPITOL: „Dama kier“ i „Toto“. 

CASINO: „Zabawka“, 

COLOSSEUM: „Królowa szybkośçi“ 
i rewia „Fuks we fraku“. 

COLOSSEUM MAŁE: „Flip i Flap za 


CRISTAL: 
łość murzyna”. 
CZARY: „Król żebraków“, 


FAMA: „Ludzie za kratami" i „Jego 
ekscelencja subjekt“. 


FILHARMONJA: „Jarmark miłości”, 

FORUM: „Bandyta - detektyw“, 

GLORIA: „Pionierzy Texasu”. 

HELJOS: „Dzieje grzechu”. 

HOLLYWOD: „Zakazana melodja* i 
rewja „Nasza choinka”. 

ITALJA: „Hotel studentów” i rewia 
„Wesoły Express". 

JAR: „Głos pustyni”, 

KOMETA: „W sidłach szaleńca” i 
rewia. y 

KINO „X“ (Tamka 34): „Wielkomiej- 
skię ulice i „Romeo i Julcia“, 

LUX: „Księżniczka Olga" i „Policmaj 
ster Tagiejew*. 

LOS: „10 procent dla mnie”, 

MAJESTIC: „Tajemne moce”. 


„Biały mustang“ i „Mi- 


majestic 
pocz. 6, 8, 10 
Ceny od zł. 1,25. 


w niesamowitym filmie TAJEM (E 
t MOCE 


MASKA; „Flip i Flap, ich dole i nie- 
dele" i „W krainie ludożerców”, 


MICHAEL ARLEN 


Świat w roku 1987 


(Autoryzowany przekład Boiesławy Kopelówny) 


— Nie, Ostoerok nie był szpiegiem Dróg Powietrznych, 
ale działał z ramienia Polski, a w szczególności — z ra* 
mienia swego ojca, starego Hugona Ostoercka °). — Knox 
miał przed sobą na stole mapę, Spojrzał na nią i jego 
przejrzyste oczy pokryły się mgłą zamyślenia. — Oto, co 
jest ważne: czy wiesz, co z sobą zabrał? 


— Nie. 


— Zauważyłem dopiero teraz: flakonik z laboratorjum 


o wysokiem ciśnieniu. 
— Coś ważnego? 


— Tak, jeżeli dostanie się w ręce starego barona Os- 
toercka. Jest napół ślepy i więcej niż MEN 

Í największym chemi- 
kiem świata. Dla każdego innego we flakoniku tym nie bę- 
dzie nic, prócz powietrzą. Musimy zdobyć go zpowrotem, 
Niech sobie ucięka. 
Ale musimy odebrać flakonik staruszkowi, zanim zacznie 


pomimo to, wciąż jeszcze pozostał 


Huberc.e. Zapomnij o tym chłopcu, 
analizować jego zawartość. 

— Dziś w nocy? 

— Tak, Wczesnym rankiem. 


— Dobrze, Chcesz, żebym pojęchał? 


*) Oczywiście polskiemu czytelnikowi musi się wydawać ko- 
miczne, że nazwisko Ostoerck dał autor jedynemu Polakowi, 


który występuje w powieści. 


kratami“ i „Białe pieklo“. 


MEWA: „Noc w Kairze“ i „Kongres 
tańczy”. 
MIEJSKI: „Uśmiech szczęścia”, 


mum MIEJSKI 


Początek seansów: popołudniowy po cenach 
popularnych godz. 4,30, Wieczorowe po ce- 
nach normalnych godz. 6 15, 8, 10 


NORMA SHEARER 
UŚMIECH SZCZĘŚCIA 


Po przedstawieniu niniejszego ogłoszenia 
kasa wyda 2 ulgowe bilety po 85 groszy 
na pierwsze miejsca (Ważne do dn, 23/X11.33. 


NOWA TOMBOLA: „Mężczyźni w jej 
życiu” i „Ja w dzień... ty w nocy“, 

NOWY SPLENDID; „Sabra”, 

PALACE: „Profesor w kabarecie" i 
rewia. 


PREMJERA SWIĄTECZNA 


w KINO-REWJI 
ALATE Siniea gi 
Buster Keaton 
iako „Profesor w Kabarec e” 
Produkcji = METRO 
Na scenie rewjowej gościnne występy 
Le LAWINSKIEGO 


wrar z całym zesoołem 
PAN: „Pieśń pad pieśniami“ ; „Dama 

z nocnego klubu“, 
PETIT TRIANON: 


PRAGA: „Miłość na rozkaz” | rewia | 


PROMIEŃ: „Syn Indji“, 
RAJ: „Pod fałszywą flagą“, 
RIVIERA (Leszno 2): 
mnie“ i „Parada Zachodu”, 
ROXY: „Nowoczesny Robinson“ i 
„Syn Napoleona”. 
STYLOWY: „Jennie Gerhardt". 
TON: „Podróż poślubna we troje”. 
UCIECHA: „Sekret kobiety“. 
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wienie go. 


obłąkany, ale, 


> 3. SADUZPRZSAA A PLZ SEE eir e 


„Moja żona a» | 
wanturnica” i „Śpiew, całus, dziewczy- | 


„10 proc. dla 


WYPADEK SAMOCHODOWY. 

Na rogu ul, Solnej i Mirowskiej, samos 
chód potrącił 47-letniego Wacława Możź- 
dzieckiego, robotnika, który został zranio- 
ny w głowę, co stwierdził lekarz w ambu- 
latorjum Pogotowia. 

OFIARY BÓJEK I NAPADÓW. 

Wskutek bójek i napadów na tle osob- 
stem, w ciągu doby ubiegłej zostało ran- 
nych 7 osób. Są to: Jar Tyszewski, ro- 
botnik, Janina Drabikowska,  robotnica, 
Marja Deptuszewska, Józefa Jasińska, Ro- 
man Bojanowski, rymarz, Piotr Drankow« 
ski, murarz i Wincenty Peciak, szewc. 
Wszystkich rannych opatrzono na miej- 
scu, lub w ambulatorjum Pogotowia. 
PGŻARY. 

Przy ul. Nowolipski 39, na IV pięcrzy, 
w mieszkaniu Izraela Reinfelda, wskutek 
wpuszczenia  niezabezpieczonej belki w 
przewód kominowy, wynikł pożar. Od oel- 
ki zapaliła się podłoga, a następnie sufit 
na JIJ piętrze, gdzie mieści się szkołą he- 
brajska „Tarbut*. Pogotowie I oddźiału 
straży, po dwugodzinnej akcji, pożar ugu» 
siło, wyrąbując belkę oraz część podłori 
i sufitu. 

Przy ul. Złotej 27, w mieszkaniu Emilji 
Łaszewskiej, wskutek postawienia kubła z 
gorącym popiołem, zapalił się stół, skrzy» 
nia z węglem i drobne sprzęty kuchenrt. 
Pogotowie [III oddziału straży w ciągu 
20-u minut pożar ugasiło. 


| 
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| wykwintne TRyKOTAŻE | | Konferencja Okręgowa P. P. S. 


i Zgromadzenie judowe w Olkuszu 


(Kor. 

Dn. 10 grudnia b. r. oabyła się u nas 
konferencja okręgowa P, P, S, przy 
współuczestnictwie tow, posla Czapiń- 
skiego. Tematem obrad było: omówie- 
nie rezoluci, wybór „delegata ne kon- 
o P, P. 8, i sprawy organizacyine, Po 

uższym referacie tow, posła Czapiń- 
skiego i dyskusji ogólnej uchwaiono 
przyłączyć się do rezolucji ostatniej Ra 
dy Naczelnej, 

Pozatem uchwalono wzmocnić dzia- 
falność organizacyjną oraz ożywić dzia- 
łalność TUR. Jako delegata na kongers 
wybrano tow. Krzemienia. 

W tymże dniu w  przepelnicnej po 
brzegi sali Domu Robotniczego w Olku- 
szu, pod przewodnictwem tow. Filar- 
skiego, odbyło się zgromadzenie ludo- 
we, na którem przeszło dwugodzinny, 
przyjęty oklaskami referat wygłosił 
tow. posęł Czapiński na temat: „Naj- 
bliższe zadania klasy pracującej”, 

„Na zakończenie uchwalono jednomyśt 
nie rezolucję, w której zebrani gorąco 
protestują przeciw ustawom  antiro- 
botniczym, jak: zniesienię 46 godz, tyg, 
pracy, okrojenie urlopów i zmniejszenie 


STAN POGODY 
UMIARKOWANY MRÓZ. 
Umiarkowany mróz, Naogół pochmurno 
z opadami śnieżnemi, zwłaszcza w dziel- 
nicach południowo - wschodnich i potud- 
niowych, gdzie możliwe są również zamie- 
cie. Umiarkowane wiatry z kierunków 

wschodnich. 


własna). 


| 
| 
| 


wynagrodzenia za godziny nadliczbowe, 
oraz przeciw wprowadzeniu przymuso- 
wego rozjemstwa. 

Zebrani protestują przeciw „sanacyj- 
nym” projektom konstytucji; domagają 
się pracy, chleba i oświaty dla klasy 
robotniczej i chłopskiej, zniesienia o- 
płat w szkołach - średnich i wyższych; 
rozwiązania karteli, 

Zebrani dają wyraz swoim uczuciom 
dla towarzyszów., skazanych w sprawie 
brzeskiej, oraz w innych procesach. 

W imieniu O, K. R. i Ofkuskiego spo- 
łeczeństwa wyrażamy podziękowanie 
tow, pos.owi Czapińskiemu za bardzo 
rzeczowy referat 


FEASA oso ac AAEE AEA E, 


Kiermasz artystyczny 
na Żoliborzu 


W ubiegłą niedzielę nastąpiło otwar- 
cie kiermaszu artystycznego w dużej 


j sali teatralnej Warszawskiei Spółdz.e|- 


ni Mieszkaniowej na Żoliborzu (ui. Suzi 
na). Kiermasz jest pomyślany jako wy- 
stawa rzeźb, obrazów i drobiazgów ar- 
tystycznych, które zwiedzający mogą 
nabywać po cenach bardzo niskich (od 
10 złotych). W wystawie biorą udział 
członkowie kilku zrzeszeń artystycznych 
stolicy, m. in. Koła Plastyków  „Szkla- 
nych Domów”, Zrzeszenia Artystów 
Plastyków, oraz „Loży Wolnomulars- 
kiej. Wstęp na wystawę bezpłatny. 


Co grają w Teatrach? 


TEATR „ATENEUM“. Dziś i codzien- 
nie ciesząca się powodzeniem pełna humo- 
ru komedja Hasenclewera „Pan z towarzy» 
stwa“ w reżyserji I. Schillera, 

Z OPERY. Dziś opera nieczynna. 

W środę „Eugenjusz Onegin". 


Co usłyszymy w radio? 


WTOREK, 19 b. m. 


7,00 Sygnał czasu. — 7.05 Gimnastyka. 
Muzyka z płyt. — 7.52 Gospodarstwo do- 
mowe, — 7.55 Program na dzień bieżący. 

11.40 Przegląd prasy. -— 11.50 Życie ar 
tystyczne stolicy. — 11.57 Sygnał czasu. — 
12.06 Koncert (Tr. ze Lwowa). —— 12.30 
Dziennik południowy. —— 12,35 Wiad. met. 
12.38 D, c. muzyki ze Lwowa. — 15.25 Eks 
port polski. — 18.50 Wiad. gosp. — 15.40 


Książki dla dzieci, — 15,50 Muzyka z płyt. : 


16.25 Skrzynka P. K. O., — 16,40 Wydaw» 


nictwa gwiazdkowe. — 16.55 Koncert, — 
17,00 Wiadomości rolnicze, — 14,06 Odczyt 
18,20 Skrzynka muzyczna, == 18,35 Śpiew 


Marji Rońskiej, — 19,00 Program na dzień 
| następny. — 19,05 Rozmaitości. — 19.26 
Feljeton. — 19.40 Wiad. sportowe, — 19,47 


stacyj 


skiej jest tylu policjantów, ile much, 


= Musisz okrąż 


kie. 


łudnie? 


— A więc nad Bałt 


**) Oczywiście nazwa zmyślona. 


m A Z" OE a WER A e 


— Tak. Weź z sobą Łunarczarskiego i młodego Belle- 
ville i paru mechaników. 

— Jeden wystarczy, Ale nie powiedziałeś mi jeszcze, 
dokąd mamy się udać. 

— Na południe Polski, Tu jest gotowa mapa. Byłem już 
tam u tego starego jegomościa, więc miejsce oznaczone 
jest zupełn.e dokładnie. Mieszka w domu, wyglądającym, 
jak stodoła, siedem mil na wschód od wioski, zwanej Ísz- 
melin...'*). O tutaj, siedemdziesiąt dwie mile na wschód od 
Lwowa. Bagnista okolica. Staruszek nie cieszy się dobrą 
opinją wśród chłopów, bo jest nienormalny — i wszyscy 
unikają jego domu, o ile to jest tylko w ich mocy. Poznasz 
wioskę Iszmelin po bardzo wysokiej drewnianej wieży ko* 
ścielnej. Z jednej strony ma wielki otwór... w każdym ra* 
zie miała przed dwoma laty i nie wydaje się prawdopo” 
dobnem, aby ktoś zatroszczył się przez len czas o napra* 
ważaj, gdzie wylądujesz, abyś nie wpadł w 
„moczary. Ale ż tyłu dworu jest łąka, gdzie ongiś pasty się 
konie. Najlepiej będzie, jeżeli wyruszys= stąd o godzinie 
trzeciej nad ranem, przyłecisz tam o wschodzie słońca — 
i wrócisz z powrotem z flakonikiem mniejwięcej około go- 
dziny dziewiątej. 

-— Ale jeszcze jedno. Co zrobić z policją? Powierzono 
mi kiedyś nadzór nad rozm.eszczaniem policyj- 
nych w tej strefie i wiem, że po tej stronie granicy pol- 


yć. Omiń zupełnie terytorjum niemiec” 
ykiem aż do Rygi, a potem na po” 


— Tak, ale leć po tej stronie Rygi. Aeschlimann spra- 


Dziennik wieczorny. — 20.00 Operetka 
„Młodociany Król“. W przerwie ńówela 
Uniłowskiego. — 22.30 Muzyka taneczna.— 


23.00 Wiad. meteor, -— 23.05 D, c. muzyki 
tanecznej. 


ŚRODA, 20 b. m. 


1,00 Sygnał czasu. 7,05  Gimnastyxa. 
1,20 Muzyka z płyt, 7,35 Dziennik porama 
ny. 7,40 Muzyka z płyt. 7,52 Chwilka gos- 
podarstwa domowego. 7,55 Program na 
dzień bieżący. 11,40 Przegląd prasy, 11,50 
Wiadomości z życia artystycznego stolicy. 
11,57 Sygnał czasu. Hejnał. 12,05 Zespoto: 
we fragmenty z oper. 12,80 Dziennik” po* 
łudniowy. 12,35 Wiadomości / meteorolo- 
giczne. 12,388 Muzyka z płyt. 15,25 Wiado- 
mości o eksporcie polskiin. 15,30 Wiado- 
mości gospodarcze. 15,40 Recital skrzyp” 
cowy Br. Rotsztatówny. 16,10 Program dla 
dzieci 16,40 Skrzynka pocztowa. 16,55 
Koncert orkiestry jazzowej. 17,50 Skrzyt= 
ka pocztowa rolnicza. 18,00 Odczyt. 18,20 
Odczyt. 18,85 Muzyka z płyt, 18,45 Felje- 
ton. 19,05 Rozmaitości, 19,25 „Rok 1938 
w literaturze”. 19,40 Wiadomości sperto- 
wę. 19,47 Dziennik wieczorny. 20,00 Kon- 
cert kameralny. 21,00 „Z dziejów rozrzut- 
ności*——wygł. B. Hertz. 21,15 Pogadanka 
o muzyce szwajcayskiej, 21,80 Recital śnie- 
waczy, 22:30 Muzyka taneczna z „Adrji”, 
23.00 Wiadom. dla komun. lotniczej. 23,05 
Muzyka taneczna. 


wuje tam kierownictwo nad Stacją Obserwacyjną a on n.e 
jest głupi. Trzymaj się wysokości trzydziestu pięciu ty- 


sięcy stóp, albo jeszcze ie Policja 
a 


że coś przeleciało im n 


TEATR NARODOWY daje dziś arcy- 
dzieło Moljera „Świętoszka* z Solskim w 
roli tytułowej. 

TEATR LETNI dziś wesoły reportaż 
„Pieniądz nie jest wszystkiem* 

TEATR NOWY gra uroczą komędję 
Musseta „Nie igra się z miłością”. 


TEATR POLSKI, Dziś komedja 
Shawa p. t. „Nad przepaścią”. 
TEATR MAŁY: Codziennie gra „Zalot- 


ników niebieskich“. 

TEATR „NOWA KOMEDJA. ugziś 
premjera kom, A. Slonimskiego „Rodzina“ 
» udziałem Jaracza, Modzelewsxziej, Perzy- 
nowskiej, Łuszczewskiego i innych. Reżyse- 
ruje Stanisława Perzanowska. 

TEATR KAMERALNY. Dziś i codzien 
nie komedja p. t. „Brzydki Ferante" z Ad- 
wentowiczen i Grywińską, 


TEATR „CYGANERJA'. Dziś i co- 
dziennie nowa wielka rewia, „Akademja 
humoru“‘. 

TEATR „ROZMAITOŚCI“. Dziś farsa 


Fridmana i Lunzera „Gdzie jest mój pa- 
pa” z Fertnerem, 

TEATR „8.30“ daje dziś komedję mu- 
zyczną „Yacht miłości”, 

TEATR „POPULARNY. Od dn. 21 b. 
m. komedja M. Bałuckiego „Radca p. rad- 
cy”, 

TEATR REWJI „MIGNON“. Codzien- 
nie rewja „Śmiech i żart“. 

TEATR HIPOTECZNA 8. Codziennie 
„Jesień, Zima, Wiosna”, 

TEATR REWJI „MUCHA“ (Długa 10). 
Dziś i dni następnych „Rozpoczynamy 
sząmpańskie wieczory”. 

CYRK STANIEWSKICH. Od dn. %& b. 
m, nowy program. 

aan yna 


owietrzna poczuje, 


głowami, ale nie będzie wie- 


działa, co, ani w jakim kierunku, Myślę, że to chyba wszy” 


stko, Hubercie, 


i Drukarnia 
— A co mamy zrobić z młodym Osłtoerckiem, jeżeli go | oanoocomoninneć 


tam zastaniemy? 


. — Nie zastaniecie, Przez ten czas napewno zdąży od* 
dać flakonik staruszkowi, a sam poleci do Warszawy. Ale 


Robotnik 


gdybyście go przypadkiem spotkali, zostawcie go w spoko” 


ju. Żadnego gwałtu, Hubercie! I wbij to w głowę Beilevil 


le'owi. Ale musicie odebrać flakonik. 


— Dobrze. 


— Jeżeli mnie tu nie zastaniecie po powrocie, będę w 
obejmiesz kierownictwo. 
nie zapomnisz, przywieź mi stamtąd trochę 
odnikotynizowanych papierosów Malchi. 
Manteuffel schował mapę do kieszeni, 
poza obrębem prowizorycznego schro 


Rzymie. T 
— Jeżeli 


sobie Knox koio hangarów, stanął, 
wilgotne powietrze. 
tyłu dobiegł go 


już zupełnie obłąkany, ale to 

Hubert von Manteuffel 
kierunku swojej kwatery. 
jeszcze bardzo ciemna. Z 
ciemności, Gdy Manteuffe| okrążył 


czarski. 


niska, które poiat 
wdychając miękkie, 


przyjmuje $ 
wszelkie MJ 
roboty RABA 
wchodzące 
M w zakres 
drukarstwa 


Znalazłszy 


tos Knoxa: —— A nie zapomnij pozdro” 


i rego Hugona Ostoercka. On jest 
ne EEO „iść człowiek. 
szedł żwąwym 
Padat deszcz i noc była wciąż 
polecenia Knoxa wielkie han- 
gary nie były oświetlone zzewnątrz i wszystko spowijały 


Wykonanie 
staranne HEJ 
i punktualne 


krok 


iem w 


budynek radiowy, 


wpadł na kogo, kto chrząknął nieśmiało. Był to Lunar- 
ACH BEE 
oeu MOB 


WAWA STR. 6 


ZTAFETA ROBOTNICZ 


Robotniczego Podokręgu Autonomicznego 


W sobotę ubiegłą odbyło się doro- 
czne walne zebrania R. P. A. Zgroma- 
dziło ono delegatów prawie wszystkich 
klubów robotniczych z okręgu war- 
szawskiego, O zainteresowaniu zebra- 
niem świadczy łakt, że podczas gdy de- 
legatów klubowych z prawem głosu 
było 20, to ogólna liczba obecnych. się- 
gała cyfry 70 osób. To zainteresowa- 
nie pracą Rob. Podokręgu jest objawem 
bardzo pocieszającym. 

Początek zebrania był dość burzli- 
wy, potem wszńkże temperamenty się 
uspokoiły, sytuacja się wyklarowała, a 
zebranie nabrało charakteru bardzo po 
ważnej debaty dorocznej. 

Ze sprawozdania ustępujących władz 


należy tutaj podać, że: R. P. A, liczy w 
tej chwili 

; 23 kluby 
z tego 6-kl. A. 12-kl. B. i 5-kl C. 


Rozegrano mistrzostwa w kl A., któ 


re wygrała „Skra“, w kl, B, zwyciężył 
Hapoel, w kl, C. — „Turowianka*, w 
kl. rezerw — „Skra“; jesienny turniej 
W. R. S. K. O. wygrał „Znicz“, które- 
mu też wręczono na zebraniu imponu- 
jący puhar kryształowy za to zwycię- 
stwo. Dyplomy za grę fair i najmniej- 
szą liczbę zdyskwalifikowanych graczy 
otrzymują „Znicz'* i „Tur Powiśle“, „Bo 
jer“, „Turowianka* i „Gwiazda (O- 
twock) 

"Reprezentacja R. P. A. rozegrała 8 
spotkań. Meczów towarzyskich roze- 
grano 229 (kl A — 78, kl. B — i re- 
zerwy kl. A — 114, kL C — 39), Więk- 
szość meczy, bo około 75 proc. roze- 


| grano na boisku Skry. 
W dyskusji rad sprawozdaniem prze | 


mawiało cały szereg towarzyszów ze 


j wszystkich klubów. Odpowiadali z ra- 


mienia ustępujących władz tow. tow. 
Krawczyk i Michałowicz, część zarzu- 


p m | 
Jak Niemcy tłumaczą na jezyk 


zwyczajny porozumienie sport, polsko-niemieckie 


Wielki był ruch dookoła meczu pił. 
karskiego Polska — Niemcy, Meczowi 
temu przypisywano epokowe znaczenie 
Sport miał utorować drogę do zlikwico 
wania wszelkich starć i stać się pomo- 
stem porozumienia obu narodów. Nai- 
wni wierzą może tym fantasmagor jom. 
Przypatrzmy się jak z bliska wygląda 
ją te sportowe sympatje... Reprezenta- 
cyjna drużyna piłkarska Krakowa wy- 
jechała na 14-dniowe tourne do Belgii, 
Holandii i Francji na zaproszenie tam- 
tejszych związków sportowych przy 
silnym poparciu ciał dyplomatycznych. 
Przejazd miał nastąpić przez Niemcy ze 
wzgiędów oszczędnościowych. Na częle 
ekspedycji miał między innymi jechać 


. 


wiceprezes krak, związku piłkarskiego 
i wiceprezes związku dziennikarzy 
sportowych Krakowa M, Statter. Kon- 
sul niemiecki w Krakowie wszystkim 
uczestnikom ekspedycji udzielił wiz, 
odmówił jej jednak tylko red. Stattero- 
wi, Na oficjalne zapytanie o powody 
oświadczył, że uczynił to dlatego, po- 
nieważ red. Statter w artykułach swych 
opowiadał się przeciwko nawiązaniu 
kontaktu sportowego z Niemcami (ll). 

Tłumaczenie to nie wymaga komen- 
tarzy. Dowodzi ono najlepie; o słuszno- 
ści tezy tych, którzy dzisiejsze Niemcy 
przestali uważać za państwo o wyrobio 
nej kulturze. 


> 


Slazacy nie chcą kontaktu z Niemcami 
Oszustwa niemieckich związków wobec naszych klubów 


Na niedawnem walnem zebraniu Ślą- 
skiego Okręgowego Związku Bokser- 
skiego, jak donosi katowicka „Polonia“, 
burzliwą dyskusję wywołała kwestja ro- 
zegrania spotkań z drużynami niemiec- 
kiemi. Stwierdzono, że 
nietylko Deutsch - Oberschl. Boxver- 
band finansowo naciągnął ŚL O.: Z. B., 
ale i większość klubów niemieckich do- 
puściła się poprostu jawnego oszustwa 

wobec klubów naszych. 

Kluby niemieckie rzadko kiedy do- 


trzymały zawartych umów, zawsze po- 
syłano kluby z niczem do domu, a na 
spotkania rewanżowe czeka do dziś 
dnia niejedno towarzystwo. 

Uchwalono więc do czasu niewywią* 
zania się klubów niemieckich ze swych 
starych zobowiązań solidarnie nie spro- 
wadzać ani jednej drakyny niemieckiej, 


Ale o tem wczystkiem nie chcą nic 


wiedzieć nasi domorośli zwolennicy 
Hitlera. 


Kurs gimnastyki 
w Rob. Ośrodku W.F. prowadzonej przez 
kierownika Wydziału Techn. Międzynarodówki 


W czasie od dnia 2 do 23 stycznia 1934 
r. odbędzie się w Warszawie w I Robotni- 
czym Ośrodku Wychowania Fizycznego 


wzorowy kurs przodowników gimnastyki; 


prowadzony przez tow. 
nika Wydziału Techn. Międzynarodówki 
Sportowej (S. A, S. I.). Kurs będzie trwał 
3 tygodnie, opłata wraz z mieszkaniem i 
wyżywieniem wynosi 50 zł. od uczestnika. 
Program przewiduje: gimnastykę zwykłą 
i z muzyką, ćwiczenia na przyrządach, gry 
sportowe, naukę śpiewu, ćwiczenia piśmien 
ne, pływanie, zwiedzanie zakładów wy- 
twórczych i instytucyj socjalistycznych 
oraz społecznych, pozatem uczestnicy prze- 
słuchają wykładów ilustrowanych filmami i 
przezroczami na tematy: anatomija, fizjo- 
logja, higjena sportu robotniczego, istota 
wychowania fizycznego, ideologja spotu 
robotniczego, organizacja sportu robotni- 
czego w Polsce, organizacja sportu ropot- 
niczego w skali międzynarodowej, sport 
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Mecz reprezentacji 
robotniczej Łodzi i Gdańska 


W pierwszy dzień świąt 25 grudnia 
rozegrany będzie w Gdańsku mecz pił- 
karskich  reprezentacyj robotniczych 
Gdańska i Łodzi. 

Skład drużyny łódzkiej opierać 
będzie na graczach Widzewa. 

Reprezentacja Gdańska została, jak 


wiadomo, pokonana przez repr. robot- 
niczą Warszawy 2:0, 


Biihrena, kierow- 


się 


Kcdaktor odpowiedzialny: 


| 
| 


a socjalizm, pierwsza pomoc w nagłych wy- 
padkach, technika pracy umysłowej, histo- 
rja i teorja ekonomji politycznej, istota i 
dzieje socjalizmu, współdziałanie wszyst- 
kich form ruchu robotniczego; zaś w dzie- 
dzinie teorji gimnastyki: systemy, metody, 
dobór ćwiczeń w: stosunku do wieku, płci, 
grupy, tok lekcyjny, zasady prowadzenia, 
rozkazodawstwo, poprawianie błędów. 

Zgłoszenia na kurs należy przesyłać za 
pośrednictwem WRSKO., ZRSS. lub bez- 
pośrednio do I. Rob. Ośrodka Wychowania 
Fizycznego, Warszawa, ul. Czerwon:go 
Krzyża 20. 

Na kurs przyjmowani są sportowcy ro- 
botniczy oraz wszyscy ezłonkowie bratnich 
organizacyj, a więc: ZZK., TUR., Czecw. 
Hzrcerstwo, . Związki Zawodowe i t. p., 
którzy ukończyli 18 lat życia, Uczestnicy 
zostaną poddani badaniom lekarskim w 
Poradni Sportowo - Lekarskiej Ośrodka. 


Zimowe mistrzostwa 
Rob. Warszawy w grach 


W niedzielę rozpoczął się turniej o 
zimowe mistrzostwo robotniczej War- 
szawy w grach sportowych. Rozgrywki 
odbywają się w sali CIWF. ra Biela- 
nach, Pierwszy dzień miał charakter 
treningowy, Z rozegranych meczy R. 
K. S. Marymont wygrał w siatkówce 
męskiej z RTKS. Sarmata po równej 
walce w stosunku 2:1, 


STANISŁAW NIEM rSKil. 
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Qdbitę w Drukarni spółki Nokładowe- Wydawniczei 
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„ROBOTNIK“ 


tów odpierając, część wyjaśniając, do 
niektórych zaś błędów i niedociągnięć 
otwarcie się przyznając. ` Absolutorjum 
uchwalono jednomyślnie. 

Wybory dały wniki: Zarząd R. P. A. 
tow. Herman — przewodniczący, tow. 
Krawczyk (przewodn. W. Gier i Dysc.), 
tow. Tytelman, tow. Wajsman, tow. Fe- 
derowicz, tow. Ginsberg, tow. Szyma- 
niak. 

Wydział Gier i Dyscypliny przewo- 
driczący tow. Krawczyk. Członkowie ' 
| tow. tow.: Smoiarczyk, Estsson, Zasu- 


wik, Kuperman, Landenberg, Borowiec- 
ki, Pietrzykowski, Hochcajt, 

Komisja Rewizyjna tow. tow.: - Ber- 
man, Skarzyński, Danielczyk, Wilczyń- 
ski, Godlewski. 
| Dla zbadania możliwości poczynienia 

pewnych zmian dotyczących rozgry- 
i wek oraz konsolidacji wewnętrznej wy 
łomiono komisję strukturalną . w skła- 
| dzie tow. tow.: Michałowicz, Wilczyń- 
| ski, Tytelman, Notkowski, Fiszelsohn, 
| Maciejewski, Libkind i Siwicki. 


Na zakończenie warto przytoczyć o- 
świadcenie tow. Michałowicza pod a- 
dresem delegata WOZPN-u. że kluby 

| zobotnicze. aczkolwiek na swem doro- 
| cznem zebraniu różniły się w ocenie 
prac ustępujących władz, aczkolwiek 
czasami miały różne poglądy na pewne 
' sprawy, to nazewnątrz wystąpią zawsze 
zblokowane, wystąpią mocno i zdecy- 
dowanie będą bronić swojego stanowi- 
ska. Oświadczenie to przyjęto mocne- 
mi oklaskami. 


B. L, 


I 


jącą w sporcie robotniczym jest opie- 
ka lekarska nad sportowcem. Różne 
próby rozwiązania tego zagadnienia roz 
bijały się o sprawy finansowe. A jed- 
nak i w tej beznadziejnej zdawałoby się 
sytuacji znalazło się wyjście, bo czyż 
na boisku nie może pełnić dyżuru wy- 
szkolony robotnik. 

Myśl ta znalazła swe urzeczywistnie- 
nie w Warsz. RSKO, Zorganizowano 
kurs sanitarjuszy sportu robotniczego. 
Kurs urządziła Państwowa Szkoła Hi- 
gieny. Skończyło go 32 sanitarjuszy, — 
którzy zostali zrzeszeni w Wydziale 
Sanitarnym WRSKO. Na kursie wyhła- 
dane były następu'ąqce przedmioty 
anatomia, fizjologja, ratownictwo na boi 
sku, ringu, wodzie, higiena sportu, u- 
bezpieczenie społeczne. 

Ogółem wykłady trwały 20 godzin (3 
razy na tydzień po 2 godziny dziennie). 
Sanitarjusze obecnie obsługują wszyst- 
kie imprezy sportowe na terenie robot 
niczym. 

Wyznaczony 1 na dyżur sanitarjusz do- 
staje apteczkę podręczną, którą zwra- 
ca po dyżurze wraz ze sprawozdaniem 
z zawodów. Ale nietylko pomocą dora- 
źną zajmują się sanitarjusze, są oni pro- 
pagatorami higjeny w sporcie i życiu. 
Badają urządzenia klubowe i organiza- 
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Łapiduchy 


„Ty patrz, gdzie on idzie” — krzy- 

nął mały, ale stały bywalec boiska 
„Skry” (droga przez parkan) do swe 
go towarzysza, równie jak i on sam 
chodzącego <kóło butów, „Patrz wlazł 
na bieżnię, zaraz go wyrzucą” entu 
zjazmował się malec na myśl, że bę 
dzie widział jak to tym razem nie je- 
go będą wyrzucali z boiska. Ale prze 
widywania jego jakoś się nie spraw- 
dzają. Obserwowany. osobnik wali 
prósto do sędziego, a nikt nie ma za* 
miaru go wyrzucać. O! podchodzi do 
sędziego, wyciąga jakiś notes, sędzia 
coś pisze; osobnik kłania się, odcho- 
dzi, by ulokować się za bramką Te- 


go było już malcom za wiele. „Co to 
za figura, że pozwalają jej stać za 
bramką przecież to miejsce dla u 
przywilejowanych. „Felek chodź, 
przyjrzymy mu się zbliska' Siup! 


pod barjerę i, korzystając z nieuwagi 
porządkowego, są już pod bramką. 
Odrazu dostrzegli opaskę granatową 
z białym krzyżem na czerwonem tle, 
a na tem literki, Pozatem osobnik 
zaopatrzony był w jakieś tajemnicze 
pudło przewieszone przez ramię, Na” 
próżno głowią „się malcy kto to, w ża” 
den sposób nie mogą wytłomaczyć 
sobie obecności tajemniczego łaceta. 
Tymczasem uwagę tch pochłonął 
mecz, W ataku ulubieńców coś się 
nie klei. „Brak skrzydeł* zauważa 
fonem znawcy Felek. „Bramkarż 
niepewny” dorzuca Janek. Niespo- 
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wagą robi opatrunek. Po paru minie 
lach gracz z pięknie obandażowarńem 
kolanem wędruje do szatni, gdyż së- 
niiarjusz zabronił mu grać. „Stasiek 
co mu bylo“ pyta sanitarjusza takis 
kolega. „Et! głupstwo, rozjechali 
mu trochę skórę, kość nie uszkodzo* 
na, zabroniłem mu grać, żeby dalej 
nie krwawiło'”. Otaczający patrza 
na saniłarjusza z szacunkiem, a dwaj 
nasi malłcy stoją z otwartemi ustami, 
jakby chcieli go połknąć. Przertwó. 
Sanitarjusz udaje się do szatni, „Te 
łapiduch, maluj szybciej” to jodyna 
w robocie. „Staraj się, jak stę wy- 
cwanisz w malowaniu, może Hitlerem 
zostaniesz" rzuca jakiś dowcipniś. 
Gracze wychodzą na boisko, za nimi 
saritarjusz zawsze gotów do pomócy. 
A mecz był gorący. Sanitarjusz bie* 
ga z jednego końca na drugi. Koniec 
meczu. Wygrani w przystępie do- 
brego humoru, wynajdują jakieś mt- 
kroskopijne zadraśnięcia i chcą, aby 
im założyć opatrunek, Przegrani, 
chcąc sobie na kimś odbić, znów wy- 
najdują dia sanitarjusza robotę. Ten 
uwija się, odcinając się na zaczepki 
i dowcipy. Robota skończona. -O- 
paska wędruie do kieszeni. Sanitar- 
jusz zrobił się zwykłym wyci 


kiem. 
AL, C. ŻA 
ke 


Wydział sanitarny WRSKO. apeluje 
de wszystkich bratnich organizacji, otaz 


dziewany wypadek pó tako | do poszczególnych towarzyszów © pó” 


we uwagi malców. Kopos znoszą z 
boiska. Osobnik z opaską pędem A 
do poszkodowanego. Sanitar jusz yas 
R. S. S., gdyż on był tym nieznanym | 

osobnikiem, zdejmuje PAMIR AJ ELOR RAPA dd W AK ków ani iz po 


Przy Wydziale Sanitarnym powstała 
Poradnia Sportowo - Lekarska i tam sa 
nitarjusze mają pole do popisu, pełnią 
rolę pomocnika lekarza, przeprowadza 
ją pomiary, ważą, a więc ułatwiają pra- 
oę lekarzowi, co pozwala na zbadanie 


, się do pracy na tym 
| odłog.em. Nie zapominajmy, że 


moc w realizowaniu swych celów, 

Wydział uruchomił już dyżury na boi 
skich, poradnię sportowo - lekarską, 
przychodnię dla chorych. Pomóżcie nam 
a wiele zrobimy i wiele zmienimy. 


0 opiekę lekarską nad sportowcami _ opiekę lekarską nad sportowcami 


San: tariusze Sportu Robotniczego 


Jedna z dziedzia poważnie szwaniku- cyjne, dbają o dobre warunki higjenicz- 
| czne dla zawodów i treningów. 


terenie leżącym 
celim 


| sportu jest zdrowie. A czyż te. zdrowo 


! będzie ćwiczyć na niewietrzonej 


większej ilości osób w tym samym cza- | 


sie. Sanitarjusze sprawdzają, czy wszy- 
scy czynni sportowcy są badani, pro- 
wadzą statystykę badań i wypadków. 
Rolę sanitarjuszy możnaby określić ja- 
ko rolę pielęgniarki społecznej. Jak 
potrzebną instytucją jest Wydział Sa- 
nitarny niech będzie dowodem, to iż 
obecnie skończył się uż drugi kurs 
sanitarjuszy, niemniej liczny od pierw- 
szego. 

W najbliższej przyszłości przewidzia 
ne są następne kursy, a między innemi 
kuts centralny dla naszych placówek 
prowincjonalnych. Apelujemy gorąco 


dó wszystkich RSKU, aby o ile to mo- | 
żliwe, zakładały na swych terenach wy» | 
działy sanitarne. To nie jest nasz wy- i 


nalazek, gdyż w Austrji, Czechosłowa- 
cji è innych krajach, już dawno takie 
instytucje istnieją pod nazwą saińary- 
tan sportu robotniczego, Mała Czecho- 
słowacja liczy około 2 tysięcy samary- 
tan. A ilu my potrzebujemy? Weźmy 
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Robotniczy Obóz narciarski 
14 dni w górach wraz z utrzymaniem za 22 zł. 


W czasie od 21 stycznia do 4 lutego 
1934 r. odbędzie się w Rozłuczu. (Pod- 
karpacie) centralny obóz narciarski dla 
mężczyzn i kobiet, Opłaty za 14-dnio- 
wy pobyt z mieszkaniem i wyżywieniem 
wynoszą: dla członków ZRSS, Towa- 
rzystwa Turyst, „Przyjaciele Przyrody” 
i Czerwonego Harcerstwa, posiadaj: - 
cych legilymacje z opłaconemi składka- 
mi zł, 22, dla członków bratnich organi- 
zacyj zł, 25 i dla niestowarzyszonych 
zł. 28, 

Podróż uczestnicy i uczestniczki opła- 
cają sami z uwzględnieniem 80% zniżki 
kolejowej w obie strony. 

Obóz mieścić się będzie w schronisku 
Państwowego Urzędu W. F. i jest do- 
stępny zarówno dla początkujących jak 
i zaawansowanych, 

Zgłoszenia przyjmuje sekretarjat Z, R 
S. S., Warszawa, ul. Czerwonego Krzy 
ża 20, tel. 231-95 do dnia 10 ślycznia 
1934 r najpóźniej. 
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„Robotnik 
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Aby srvpularyzować i zachęcić jak 
najliczniejsze: rzesze młodzieży robotni- 
czej do uprawiania tej tak pięknej ga- 
tezi sportu, sekretarjat generalny ZRSS. 
wzywa wszystkie placówki do jak aaj- 
liczniejszego obesłania obozu w Rozłu- 
czu; r 


Z życia wewnetrznego 
klutów robo:niczych 


W czwartek, dn. 21 b. m R, K. S. 
„Skra” obchodzi 'ubileusz XII-lecia za- 
łożenia klubu, W związku z tem œd- 
będzie się w tym dniu o godz. 1930 w 
lokalu własnym (Okopowa 43-47) 
roczysty obchód, na którym zostaną 
wręczone poszczególnym '/ zawodn:kom 
nagrody i odznaki zdobyte przez nich 
w sezonie ubiegłym. 

Na "uroczystość . tę wszystkich człon- 
ków swoich inin Zarząd R. K. S. 
SIR: 


Warecka 7. 
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sali, 
na brudnym materacu, kurzącem się 
boisku. Kursy mogą urządzać Państwo- 
we Szkoły Higjeny, Kasy Chorych, 
Czerwony Krzyż, szpitale a nawet. por 
szczególni lekarze chirurdzy. Napewno 
gdy zakrzątnięcie się koło tej pracy, 
sprawa ta pójdzie naprzód, Wyczerpu- 
jących informacyj udziela Wydz. Sani- 


tarny ZRSS. 


CENTRALNY. KURS. SANITARJUSZY 
Z. R. S. S. 


Centralny Kurs Sanitarjuszy ZRSS. 
Państwowa Szkoła Higjeny i 1-szy Ro- 
botniczy Ośrodek Wych, Fiz. w porozu- 
mieniu z Wydz. Sanitarnym ZRSS ^or- 
gamzują kurs centralny  sanitarjuszy 
sportu robotniczego w Warszawie. 
Kurs dostępny jest dla wszystkich, człon 
ków ZRSS (mężczyzn) z poza Warsza- 
wy; mogących się wykazać przynaj- 
mniej świadectwem z ukończenia szko- 
ły powszechnej. Na kurs należy .wysy- 


| łać ludzi, nadających się do zakładana 
| sekcji sanitarjuszy sportu robotniczego. 
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Kurs rozpocznie się w dniu 1 st ia 
1934 r, i trwać będzie 5 dni. Zniżka 
kolejowa 80 proc. zapewn'ona. Uczest- 
nicy kursu zakwaterowani będa w bur- 
sie Państwowej Szkoły Higieny po 3 
do 4 osób w pokoju. Natryski, kąpiele, 
świetlica, radjo, p sma. Koszt całodzien 
nego utrzymania 3 zł. od osoby. Pcza- 
tem uczestnicy wpłacają 1 zł. kosztów 
organizacyjnych, Wykłady odbywać s.ę 
będą w Państwowe: Szkole Higjeny ó- 
raz w l-szym Rob. Ośrodku Wych Fiz. 
rano i popołudniu około 6 godzin dzien 
nie $ 

Program kursu w ogólnym zarysie 
przedstawia się jai następuje: H 
sportu, anatomja, fizjologja, ratownict- 
wo, organizacja sekcji sanitarjuszy. Po- 
zatem zwiedzanie zabytków, muzeum, 
ośrodków zdrowia, Kas Chorych,  fil- 
trów, piekarni miejskiej, nadto -wy- 
cieczki do teatrów i kin. Na zakończe- 
nie kursu odbędzie się egzamin; absol- 
wenci otrzymają świadectwa Państwo- 
wej Szkoły Higjeny. 

Zgłoszenia należy nadsyłać do 1 Rób. 
Ośrodka W. F., Warszawa, uł. Czetwo+ 
nego Krzyża 20. 
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Kierownikiem Wydz. Sanitarnego Z. 
R. S. S, jest tow. Zajączkowski Zdżi- 


sław. 


Wydawca RADA NACZELNA P. P. 8. 
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